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DZIAŁ URZĘDOWY
ROZKAZ KOMENDANTA GŁÓWNEGO
Nr. 18-29 Z DNIA 6 MAJA 1929 ROKU

1. Mianowania.

Na wniosek K. 0. Kraków mianuję z 
dniem 6.V b. r.:

Rosieka Wilhelma Kompanijnym z 
przydziałem do dyspozycji K. O. Kra­
ków.

_ Na wniosek K. 0. Lwów mianuję z 
dniem 6.V:

Komp. Doginiewicza Władysława — 
Kmdtem Obw. Czortków.

Komp. Nowickiego Józefa — Kmdtem 
Bataljonu Przemyślany.

Komp. Dąbrowskiego Karoła—Kmdtem 
Bataljonu Złoczów.

Komp. Barankiewicza Józefa—Kmdtem 
Bataljonu Czortków.

2. Urlopy.

Na wniosek K. 0. Poznań przychylam 
się do prośby Kom. Obw. Ob. Jasińskiego 
Marjana i udzielam mu 6-miesięcznego 
urlopu w sprawach osobistych, t. j. do 
dnia 1 listopada r. b.

Na wniosek K. 0. Nowogródek przy­
chylam się do prośby zast. Kmdta Okrę­
gu Ob. Nowińskiego i udzielam mu urlo­
pu 3-miesięcznego, celem skończenia kur­
su przeciwgazowego w Warszawie, t. j. 
do dn. 1 sierpnia.

3. Instrukcja org. referatów kult.-ośw. 
i pracy kobiet.

Instrukcja organizacyjna dla Zarżą 
dów" podana do wiadomości w okólniku 
Nr. 3 Zarządu Głównego z dn. 30 kwie­
tnia r. b. nie anuluje późniejszych instruk- 
cyj plenum Zarządu Głównego w od­
niesieniu do referatów kult.-oświatowych 
i pracy kobiet. Obowiązują więc uchwały 
Zarządu Gł. z dnia 7.11.26 r. i odpowied­
nie na tej podstawie wydane instrukcje 
pracy.

4, Obozy żeńskie.

Komenda Główna ma zamiar zorga­
nizować w lecie r. b. kilka obozów żeń­
skich różnego typu.

Dane co do zakresu wyszkolenia, cza­
su trwania obozów, terminu ich rozpoczę­
cia i t. p. podane zostaną po ustaleniu 
tvch rzeczy przez Referentkę Komendy 
Gł. z Komendantkami i Komendantami 
odnośnych Okręgów.

Program wyszkolenia na poszczegól­
nych obozach po ustaleniu go z P. U. W. 
F. i P. W. oraz obsadę sił kierowniczych 
i instruktorskich poda Komenda Gł. oraz 
przydzielać będzie kandydatki na po­
szczególne obozy, uwzględniając w mia­
rę możności życzenia Okręgów.

Zgłoszenia kandydatek na obozy i e- 
wentuałnego personelu kierowniczego 
nadsyłać należy do Komendy Gł. w ter­
minie nieprzekraczalnym do dn. 12.V.

Wobec powyższego polecam podać nie­
zwłocznie do wiadomości Oddziałów za­
wiadomienie o nadsyłanie zgłoszeń na o- 
bozy,

W rozkazie do Oddziałów uwzględnić 
należy następujące dane:

1. Ewidencja: a) wiek, b) wykształce­
nie (szkoła powszechna, 6 kl. szkoły śre­

dniej, matura), c) zawód, d) opinja, e) 
przeszkolenie w. f. i p. w. (ukończenie 
obozu lub kursu w. f. lub p. w., przeszko­
lenie w oddziale, przeszkolenie instruk­
torskie, lub podinstruktorskie, umiejęt­
ność sędziowania w lekkiej atletyce i 
grach sportowych).

2. Podanie o przyjęcie na obóz wraz ze 
zobowiązaniem do 2-letniej pracy w Zwią­
zku.

3. Świadectwo lekarskie.
4. Wykaz normalnego ekwipunku na 

obóz.
5. Biuro wycieczkowe w Poznaniu.
W rozwinięciu instrukcji Referatu Kul­

turalno.Ośw. Komendy Głównej w spra­
wie wycieczek na P. W. K., wydanej w 
grudniu r. ub., zarządzam:

1. Celem ułatwienia wycieczkom strze­
leckim, jak i pojedyńczym członkom zwie­
dzenia P. W. K. w Poznaniu, zorganizo­
wane zostanie na czas od 15.5 do 15.9 
Biuro wycieczkowe przy Komendzie Okr, 
Poznań.

Kierownictwo Biura wycieczkowego po­
wierzam Ob. Prof. Marży sowi, Referen­
towi Kult.-Ośw. Okr. Poznań.

2. Zadaniem Biura wycieczkowego jest:
a) kierowanie — łącznie z Kom. Wyc. 

Kuratorjum Okręgu Szkol. Poznańskiego 
— wycieczkami Związku Strzeleckiego na 
P. W. K.

b) udzielanie informacyj i pouczeń, do­
tyczących P. W. K. zarówno grupom, jak 
i pojedyńczym członkom Zw. Strzelec­
kiego;

c) opieka i udzielanie doraźnej pomo­
cy strzelcom i strzelczyniom, zwiedzają­
cym P. W. K., stosownie do instrukcji 
wycieczkowej, wydanej przez Biuro wy­
cieczkowe;

d) propaganda, pośredniczenie i załat­
wianie wszelkich spraw z władzami P. W.
K., szkolnemi oraz instytucjami i organi­
zacjami miejscowemi.

3. Polecam Komendantowi Okr. Poznań 
zorganizować do dn. 10 b. m. Biuro wy­
cieczkowe przy Kom. Okręgu w myśl wy­
tycznych referenta Kult.-Ośw. Komendy 
Gł.

4. Wydatki, związane z utrzymaniem 
i funkcjonowaniem Biura, pokryje Refe­
rat Kult.-Ośw. Komendy Gł.

5. Kierownictwo Biura wycieczkowego 
opracuje i roześle do dn. 15.5 instrukcję 
wycieczkową wraz ze szczegółowemi in­
strukcjami i regulaminem dla przyjeż­
dżających na P. W. K.

6. Instrukcję wycieczkową Biuro roze- 
sle przedewszystkiem wycieczkom zgło­
szonym do Komendy Gł., oraz wszystkim 
Komendantom Obwodowym i Okręgo­
wym.

6. Zarządzenie dla wycieczek.

Wszystkie wycieczki zgłoszone w myśl 
instrukcji do Komendy Gł. do dnia 15.III, 
otrzymają blankiety — karty zgłoszenia, 
które wysłał referat kult.-ośw. K. Gł. 
Wypełnione karty zgłoszeniowe przesłać 
należy najpóźniej do dn. 2O.V pod adre­
sem: Komenda Okręgu Zw. Strzel. Po­
znań w Poznaniu, ul. Pocztowa 30, Biuro 
Wycieczkowe.

W karcie zgłoszenia należy podać:
a) Oddział (miejscowość), b) ilość ucze­

stników wycieczki z wyszczególnieniem 
liczby strzelczyń i strzelców, c) dzień 
przybycia wycieczki, d) dzień odjazdu 
wycieczki, e) na ile śniadań, obiadów i 
kolacji dziennie reflektuje wycieczka, f) 
czy pragnie wycieczka zwiedzić coś poza 
Poznaniem i co (Gniezno, Kruszwica, Ino­
wrocław, Bydgoszcz, Międzychód, Cho­
dzież, w okolicach Poznania: Rogalin, 
Kórnik, Gołuchowo), g) nazwisko i sta­
nowisko służbowe odpowiedzialnego kie­
rownika wycieczki, h) czy wycieczka 
przyjedzie z jakimś popisami (jakiego 
charakteru i program) i czy umunduro­
wana, czy też w strojach regionalnych
i) podpis kierownika wycieczki z oświad­
czeniem, że mu znane są warunki, zawar­
te w instrukcji wycieczkowej, wydanej 
przez Biurc Wycieczkowe.

Polecam Kmdtom Obwodów dopilno­
wać, aby karty zgłoszenia wysłane były 
bezwzględnie w terminie do 20.V.

Wycieczki, które nie wyślą karty zgło­
szenia do Biura Wycieczkowego w Po­
znaniu, uznane zostaną za niezgłoszone.

7. Zapomoga dla wycieczek.

Ze względu na to, że Min. W. R. i O. P. 
przyznało bardzo skromną sumę na sub­
wencje dla wycieczek strzeleckich na P. 
W. K., przeto Komenda Gł. udzielać bę­
dzie zapomóg jedynie wycieczkom, które 
w zgłoszeniach zwróciły się o zapomogę 
i tylko wycieczkom Okręgów Kresowych. 
O wysokości przyznanej zapomogi powia­
domione zostaną zainteresowane wyciecz­
ki przez Biuro Wycieczkowe, po upływie 
terminu nadsyłania kart zgłoszeń, t. j. po 
20 maja.

Wycieczki strzeleckie będą mogły wy­
jeżdżać do Poznania dopiero od 15 czer­
wca.

8. Przypomnienie w sprawie gier spor­
towych.

Polecam Kmdtom Okręgów, którzy w r. 
b. w myśl wytycznych W. F. organizują 
regjonowe rozrywki w grach sportowych, 
by ze wzlędu na konieczność wybrania 
do finałowych spotkań w Poznaniu najle­
pszych drużyn Związku — już obecnie 
przystąpili do uzgodnienia rozrywek. W 
tym celu organizujący rozrywki Kmdci 
Okręgów porozumieją się z Kmdtami 
Okręgów swych rejonów, celem: a) usta­
lenia ilości drużyn (p. nożna, p. koszyko­
wa, p. siatkowa, hazena), mających roz­
począć rozgrywki; b) terminów; c) miejsc 
rozgrywek, oraz d) wszystkich innych 
spraw organizacyjnych.

Ob. Ostrowski, Nadworna. Rozwiązanie 
zadania Nr. 24 spóźnione.

Ob. Bandurski, Opoczno. Błąd powstał 
wskutek niezanotowania na Wasze dobro 
2 pkt. za rozwiązanie zadania nr. 6. Obec­
nie z zadaniami nr 24, 25 i 26 macie 25 
pkt. Najchętniej widzane są nowe typy 
zadań, rzadko, albo wcale w „Strzelcu" 
niespotykane.



Rok IX. Warszawa, 12 maja 1929 r. Nr. 19 (269)STRZELEC
ORGAN TOWARZYSTWA ZWIĄZEK STRZELECKI 

POŚWIĘCONY SPRAWOM PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO. SPORTU, ORAZ WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
I OBYWATELSKIEGO

ŚWIĘTO NASZEJ PRACY
W dniu dorocznego święta organizacyjnego, ja­

kiem jest Walny Zjazd Delegatów Związku, oderwie- 
my się od codziennych aaszych myśli i prac, aby we 
wspólnych naradach wytyczyć dalszy program dzia­
łalności strzeleckiej.

Ci, którzy na Zjazd nasz przybywają, jako współ­
twórcy życia strzeleckiego, poczuwać się będą do 
wzięcia pełnej odpowiedzialności za postanowienia 
zjazdowe, za ochotę i wytrwałość w ich realizacji.

Chcą i wezmą odpowiedzialność za dalszy byt 
Związku Strzeleckiego, za jego oblicze ideowe, ozna­
czając jego miejsce „wśród narodu".

To jest delegatów strzeleckich najistotniejsze 
prawo, statutem jasno i wyraźnie określone i prawa 
tego nikomu zjazd walny nie ustąpi.

Społecznie się rządząc, dobrowolne obowiązki na 
siebie nakładając dla wzmożenia gotowości obronnej 
państwa i jego mocy — zjazd strzelecki badać będzie 
i krytykować użyteczność metod, form i środków pra­
cy w Związku prowadzonej, aby to, co jest złe, wy­
rzucić, braki uzupełnić, a co dobre przyjąć jako sta­
łą zasadę.

Nie ulegając kaprysom, czy przejściowym wyma­
ganiom chwili, będzie obowiązkiem delegatów utrwa­
lić, a nawet rozszerzyć te wpływy społeczne, na ja­
kich opiera się działalność strzelecka. Siła Związku 
nie polega i polegać nie może bynajmniej na czynio­
nych mu państwowych ułatwieniach, lecz na wewnętrz­
nej spoistości, na oparciu się o jasno sformułowane 
wytyczne, które odpowiadać muszą zasadom deklara­

cji ideowej Związku, na samowystarczalności i uspra­
wnieniu pracy.

Znaczenie Związku leży w reprezentowaniu ideolo- 
gji demokracji państwowej.

Poraź ósmy zjadą do stolicy w dniu 12 maja de­
legaci oddziałów strzeleckich’na święto naszej pracy. 
Krótki stosunkowo przeciąg czasu, dzieli nas od pier­
wszego czy piątego Walnego Zjazdu Związku, ale jak­
że duże są różnice warunków, w jakich się one odby­
wały, w porównaniu z obecnym!

Dziś, kiedy rządy Marszałka Piłsudskiego od lat 
kilku rozszerzają i umacniają zręby naszej państwo­
wości, danem nam jest przy pomocy i życzliwej opie­
ce państwowych władz budować dla tych prac trwa­
łe oparcie w zorganizowanem społeczeństwie.

Społeczeństwo zaś wie że w dziedzinie obrony 
państwa, w zakresie jego obowiązków, jako żołnierzy - 
obywateli—organizować się winno w szeregach strze­
leckich.

Zgoła zbyteczny przerost form organizacyjnych 
zaciemnia chwilowo jasny obraz sytuacji pod tym 
względem. Ale czy komukolwiek dowodzić obecnie 
potrzeba, że Związek Strzelecki w całości swej jest 
posłuszny wskazaniom Komendanta J. Piłsudskiego 
w wiernej służbie dla Polski?

Służba owa wymaga stwierdzenia przydatności 
państwowej i społecznej szeregów strzeleckich.

Delegaci przybywający z oddziałów, obwodów 
i okręgów, swemi uchwałami, Zarząd Główny swem 
rocznern sprawozdaniem, a Zjazd Walny swą posta­
wą — zadokumentują to całkowicie.

WPŁACAJCIE SKŁADKI

NA FUNDUSZ DYSPOZYCYJNY MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO
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WYJĘTE Z POD PRAWA
Walny Zjazd Delegatów w roku 

1927, stanąwszy wobec faktu dokona­
nego, że praca kobieca w Związku jest, 
że są komendantki okręgów, obwodów 
i oddziałów, że referentka Pracy Ko­
biet zasiada w Wydziale Wykonaw- 
czyrh, przyjmując nowy statut, uchwa­
lił między innemi zmianami, zasadnicze 
i podstawowe dla pracy kobiecej w 
Związku poprawki.

Na podstawie tych poprawek refe­
rentka Pracy Kobiet wchodzi z nomi­
nacji w skład Wydziału Wykonawcze­
go, komendatki okręgowe w skład za­
rządów okręgowych, oraz Zarządu 
Głównego; Analogicznie rzecz się mia­
ła w niższych jednostkach organizacyj­
nych.

Uchwała ta, dotycząca organizacji 
pracy strzelczyń, spotkała się na komi­
sjach zjazdowych z pewną opozycją, 

przez Plenum Zjazdu jednak była bar­
dzo przychylnie przyjęta i jednogło­
śnie uchwalona.

„Strzelec", poduwczas dziennik, 
ogłaszał nazajutrz triumfalnie: „Wiel­
kie zwycięstwo strzelczyń na Zjeździe".

W oczekiwaniu zatwierdzenia sta­
tutu, a nie wątpiąc ani na chwilę, że 
będzie on zatwierdzony, komendantki 
nasze rozpoczęły pracę w Zarządach 
i rozpoczęły brać udział w plenarnych 
posiedzeniach Zarządu Głównego.

Myśląc o swojej pracy, a nie o jej 
papierowych ramkach, nie zastanawia­
łyśmy się przeważnie nad kwestją za­
twierdzenia statutu.

Dopiero fakt ukazania się nowego 
wydania starego statutu, dopiero okól­
nik Zarządu Głównego nr. 3, spadł na 
nas, jak grom z jasnego nieba.

Więc „nowy" statut z 1927 r. do- ' 
tychczas nie został zatwierdzony!

Nie wchodzę w to dlaczego, ale cho­
dzi mi w tej chwili jedynie o to, że wo­
bec takiego stanu rzeczy, podstawy or­
ganizacji pracy kobiecej, w Związku 
formalnie przestały istnieć.

Jeden jedyny punkt starego statutu 
mówi o kobietach „pełnoletni obywa­
tele i obywatelki mogą być członkami 
Związku". O uprawnieniach ich, jakc 
komendantek, o udziale w Zarządach 
niema mowy.

Jesteśmy więc wyjęte w pod prawa. 
Wyjęte nie celowo, tendencyjnie, ra­
czej przypadkowo, bo w życiu dziś nikt 
naszych praw nie kwestjonuje. Ale 
któż nam zaręczy, że nie będą one kwe­
stionowane jutro?

Czy do pomyślenia jest ze stanowi­
ska wychowawczego, żeby w życiu by­
ło jedno, a na papierze drugie?

Zjazd musi te sprawy rozpatrzyć.
1. Sz.

NASZA ROLA SPOŁECZNA
Wychowanie obywatelskie obok wy­

szkolenia wojskowego, wychowania fizy­
cznego i sportu jest jedną z podstaw 
przysposobienia wojskowego. Decyduje o 
moralnej postawie żołnierza, o morale 
wojska.

O tem wiemy.

Ale wychowanie obywatelskie ma też 
i inne zadania. Zadania — pokojowe. Ma 
budować moralną postawę strzelca-oby- 
watela.

Powiadamy, że pierwszem i najwyż- 
szem prawem strzeleckiem jest dobro Rze­
czypospolitej. Wiemy czego ono wymaga 
od nas w dobie wojennej zawieruchy. 
Mężnie bić się do granic możliwości, a 
gdy tego trzeba — złożyć życie w obronie 
Niepodległości i granic.

To jednak, co czynić będziemy w cza­
sie wojny, dziś, w dobie pokoju, jest od­
ległą teorją, co do której trudno powie­
dzieć kto i w jakim stopniu w czyn ją 
wcieli. O naszej postawie w czasie wojny, 
o tem jak będziemy wówczas realizować 
naszą naczelną zasadę, możemy narazie 
orjentować się z tego tylko, jaki jest nasz 
obecny stosunek do pracy strzeleckiej i 
nasza postawa wobec życia publicznego. 
Jeśli stosunek ten jest żywy i czynny — 
dajemy dobre zadatki jako przyszli obroń­
cy Niepodległości. Bowiem życie pokojo­
we stawia najczęściej znacznie mniejsze 

wymagania, niż postawi je wojna. Jeśli 
dziś źle będziemy się wywiązywać z na­
szych obowiązków obywatelskich, trudno 
się po nas spodziewać czynów wielkiego 
poświęcenia w czasie wojny.

W ten sposób Związek Strzelecki w 
swej pokojowej pracy skupia siły społe­
czne pod sztandarem służenia państwu i 
wpaja w swych członków zasadę czyn­
nej postawy w życiu publicznem.

Tak jak na wojnie po błyskawicznej 
orjentacji musi nastąpić stanowcza decy­
zja i natychmiastowe wcielenie jej w 
czyn, tak w życiu społecznem musimy ba­
cznie śledzić bieg spraw publicznych, wy­
ciągać z niego należyte wnioski, mieć 
śmiałość decyzji i czynu.

Taki właśnie stosunek do zjawisk ży­
cia publicznego nazywa się czynną po­
stawą społeczną, będącą jedną z najważ­
niejszych wartości obywatelskich.

Pomiędzy obserwacją, decyzją i czy­
nem musi być logiczna więź, zgodna har- 
monja. Teorja nie może kłócić się z pra­
ktyką.

Trzeba mieć odwagę teorję popierać 
czynami, względnie jeszcze większą od­
wagę ewentualnego stwierdzenia bankru­
ctwa pewnych teorji i dostosowywania do 
tego swych dalszych czynów.

Przedewszystkiem zaś musimy mięć 

odwagę zawsze w praktyce stosować za­
sadę kierowania się dobrem państwa.

Wcielenie w czyn tak pojętego sto­
sunku do życia publicznego, byłoby jed­
ną z największych naszych wartości spo- 
ł cznych.

W tym też duchu wychowujemy przy­
szłych obywateli - żołnierzy i w tym du­
chu wywieramy wpływ na społeczeństwo.

Taka nasza, postawa społeczna jest ra- 
dykalnem przeciwstawieniem się pesy­
mizmowi i apatji, szerzonej przez ugru­
powania społeczne i polityczne, które 
swe ideowe i życiowe bankructwo chcą 
pokryć negacją wszystkiego, co żywe i 
twórcze.

Pracując dla Państwa, współdziałając 
w tem z Rządem, bynajmniej nie pragnie­
my całej odpowiedzialności i troski o do­
bro Rzeczypospolitej zwalać na czynni­
ki w państwie najwyższe. Przeciwnie, ani 
na chwilę nie zatracamy świadomości tej 
wielkiej roli, jaką w życiu państwowem 
mają do odegrania siły społeczne, będące 
jednym z głównych fundamentów jego 
trwałości i potęgi. Pod tym też względem 
jesteśmy na tle polskiej rzeczywistości— 
chlubnym wyjątkiem.

Stoimy twardo przy zasadzie społecz­
nego charakteru naszego Związku, będą­
cej źródłem jego niespożytych sił i rękoj­
mią stałego rozwoju...

J, Szyszko-Bohusz
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UROCZYSTOŚCI 3 MAJA
3 maj 1791 roku... *
Biją radośnie dzwony świętojańskiej ka­

tedry, metaliczny głos swój stapiając z 
okrzykami wiwatujących tłumów. Cieszy 
się Warszawa szlachecka i Warszawa 
mieszczańska, iż oto nad przepaścią sto­
jącej Najjaśniejszej Rzeczypospolitej z po­
mocą przyszli jej najlepsi i najświatlejsi 
synowie. Jeszcze radości nie zasnuł po’ 
nury cień Targowicy...

3 maj 1929 roku,
Biją radośnie dzwony świętojańskiej 

katedry, wypełnionej po brzegi radosnym 
tłumem. Tylko w prezbiterjum nie bły­
szczą atłasy kontuszów, nie trzaskają 
karabele. Zajęła ich miejsce czerń ubio­
rów członków rządu, samorządu, przed­
stawicieli władz ustawodawczych, roz­
świetlona bogatemi od wstęg i haftów 
mundurami korpusu dyplomatycznego i 
generalicji. Na honorowem miejscu, tam, 
gdzie kiedyś kładły się gronostaje płasz­
cza króla Stasia — pierwszy obywatel 
Niepodległej Rzeczypospolitej, Pan Pre­
zydent Ignacy Mościcki. Obok nuncjusz 
apostolski ks- Marmaggi.

Padają od stóp ołtarza ostatnie słowa 
uroczyście przez ks, kardynała Rakow­
skiego celebrowanego nabożeństwa. Mil­
kną potężne organy, rozsnuwa się szary 
dym kadzideł. Pan Prezydent udaje się 
na Zamek, wszyscy na przegląd wojska 
i defiladę...

Olbrzymi plac, co przez długie lata 
dźwigał na sobie potężne mury znienawi­
dzonej kopulastej cerkwi, dziś imieniem 
Marszałka Piłsudskiego nazwany, pełen 
jest Jego wiernych żołnierzy. Czuwa nad 
niemi, zamknięty w kamienną rzeźbę duch 
księcia Poniatowskiego, wodza zwiększo­
nej Konstytucją 3 maja armji dawnej Rze­
czypospolitej

Wojsko ustawione jest w trzech rzu­
tach. Stoją więc ze sztandarami pułko­
wi emi i orkiestrami na czele: szkoła pod­
chorążych, it.żynierji i saperów, oficer­
ska szkoła sanitarna, 21, 30 i 36 p. p., 
baon manewrowy, pułk łączności, arty- 
lerja, samochody pancerne. Bokiem przy 
ul. Królewskiej stoi kawalerja, kompanja 
marynarki wojennej, dalej straż granicz­
na, policja piesza i konna, Zamykają ca­
łość oddziały p. w., Zw. Strzelecki, So­
kół, Harcerze, Hufce Szkolne, Federacja 
Obrońców Ojczyzny.

Chodniki z trzech stron placu wypeł­
niły szczelnie tłumy publiczności, z cie­
kawością przyglądając się nadjeżdżają­
cym przed trybuny przedstawicielom rzą­
du, państw obcych, najwyższym dostojni­
kom miasta, generałom. Na chwilę sku­
piają się wszystkie spojrzenia na d-cy 
korpusu, gen. Wróblewskim, witanym 
dźwiękami orkiestry.

Płyną długie chwile oczekiwania. Na 
placu coraz słoneczniej, coraz gwarniej 
i coraz ciaśniej. Przybył już w zastępstwie 
Ministra Spraw Wojskowych gen. Kona­
rzewski, przymując raport i objeżdżając 
konno szeregi wojska Wszyscy oczekują 
teraz na przybycie Pana Prezydenta.

Punktualnie o godz. 11.30 nadjeżdża z 
Zamku Pan Prezydent. Prężą się na od­
głos komendy wyciągnięte szeregi, orkie­
stry grają Hymn Państwowy. Za chwilę 
oddziały poczynają łamać nieruchomą 
swą linję, zachodzić jedne za drugie, two­
rząc jedną kolumnę, gotową do defilady. 
Pan Prezydent w towarzystwie gen. Ko­
narzewskiego staje na specjalnie dlań 
przygotowanej trybunie.

Defiladę otwierają szkoły oficerskie i 
pułki piechoty, za któremi suną miarowo 
szóstki i ósemki dział polowych i cięż­
kich, oraz broń motorowa. Dalej 1 pułk 
szwoleżerów, poprzedzony orkiestrą, od­
działy granatowej armji w swych grzebie­
niastych hełmach, hufce szkolne i od­
działy przysposobienia wojskowego. Gra­
ją im orkiestry wojskowe i prowadzą ofi­
cerowie. Dzielnym krokiem suną hufce 
żeńskie, za nimi harcerze i znów p. w., 
Strzelcy, Sokoli ze swemi sztandarami i 
bronią na ramieniu, później Federacja, 
poczty chorągwiane dawnych formacji.

Na Fundusz Dyspozycyjny
Od magistratu miasta Ciechocinka o- 

trzymaliśmy za L. 1499-29 pismo treści 
następującej:

Rada Miejska m. Ciechocinka na posie­
dzeniu dn. 8 kwietnia 1929 r. jednogłoś­
nie powzięła następującą uchwałę:

„Solidaryzując się z akcją, zapoczątko­
waną przez Federację byłych obrońców 
Ojczyzny w celu zgromadzenia fundu­
szów na walkę ze szpiegostwem i stojąc 
na gruncie obrony państwowości polskiej, 
Rada Miejska m. Ciechocinka jednogłoś­
nie uchwala przekazać z budżetu miasta 
na rok 1929 licząc po 10 gr. od mieszkań­
ca sumę 500 zł. (pięćset) na Dwumiljono- 
wy Fundusz Dyspozycyjny Ministra 
Spraw Wojskowych".

Podając powyższą uchwałę do wiado­
mości Sz. Redakcji, uprzejmie proszę o 
jej umieszczenie w piśmie W. Panów".

*
Oddział Zw. Strzeleckiego Góra Kal­

war ja przekazał za pośrednictwem Kmdy 
Głównej zł. 54 na fundusz dyspozycyjny 
Marszałka Piłsudskiego.

*
Oddział Zw. Strzeleckiego Jarosław 

złeżył na fundusz dyspozycyjny 30 zł. 
wzywając za naszem pośrednictwem miej­
scowy Zw. Legionistów, Zw. Oficerów Re­
zerwy, Legję Inwalidów, W. P. Zw. Inwa-

Defilada skończona. Odjechał Pan Pre­
zydent, rozjechali się wszyscy dostojnicy 
państwowi, przedstawiciele państw ob­
cych, pomaszerowało wojsko do swych 
koszar. Łopotały tylko w słońcu biało- 
czerwone sztandary, czuwała honorowa 
warta nad grobem Nieznanego Żołnierza.

Wieczorem, gdy gęstniejący mrok otu­
lać szczelnie począł mury Warszawy, roz­
błysły gmachy i instytucje państwowe ty­
siącami elektrycznych lampeczek. W o- 
perze, na galowem przedstawieniu obec­
ny był Pan Prezydent ze świtą, członko­
wie rządu, korpus dyplomatyczny.

* **
Podobnie, jak stolica, choć w znacznie 

mniejszym zakresie, rocznicę 3 maja świę­
cił cały kraj. Zarówno w Krakowie, Lwo­
wie, Wilnie, Poznaniu, jak i w mniejszych 
ośrodkach odprawione były uroczyste na­
bożeństwa, odbywały się defilady, akade- 
mje, pochody, a wieczorem przedstawienia 
Wszędzie gromadny udział brali członko­
wie Związku Strzeleckiego, bądź wystę­
pując w defiladach, pochodach, bądź też 
organizując całkowicie obchody. W Łuc­
ku, po defiladzie p. wojewoda udekoro­
wał krzyżem oficerskim orderu Odrodze­
nia Polski ob. Antoniego Staniewicza, 
prezesa Okręgu Związku Strzeleckiego i 
zasłużonego działacza społecznego.

H. P.

Marszalka Piłsudskiego 
lidów i Zw. Podoficerów Rezerwy do zło­
żenia odpowiednich kwot na powyższy cel.

★

Wyzwany przez Rejon Nr. 3 oddział 
Strzelców Marynarzy wpłacił na fundusz 
dyspozycyjny zł. 43 — i wyzwał do zło­
żenia składki na ten cel oddziały: War­
szawa — Praga i Wilno — Miasto.

*
Oddział Zw. Strzeleckiego Przeworsk 

prosi nas o zanotowanie zebranej przez 
członków tego oddziału kwoty 68 zł., któ­
ra została w dniu 17.IV b. r. wpłacona na 
Fundusz Dyspozycyjny na konto 
Nr, 19544.

ODCZYTY PRZEZ RADJO
W maju odbędą się następujące odczy­

ty przez radjo zorganizowane przez Pań­
stwowy Urząd W. F. i P. W.:

21 maja. „Zadanie przysposobienia ko­
biet do obrony kraju" — p. Witekówna 
i „Mundur w przysposobieniu Wojsko­
wem" — Mjr. Piskozub.

29 maja. „Zasady racjonalnego budow­
nictwa gimnastyczno - sportowego" — 
Inż. Nowakowski.

11 czerwca. „Racje wychowania fizycz­
nego narodu" — Mjr. Żiętkiewicz.

Początek odczytów o godz. 17-ej.
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W NARODOWYM BIEGU NAPRZEŁAJ ZDOBYLIŚMY PUHAR Z. P. Z. S.I
Czem miał być i czem jest Narodowy Bieg Naprzełaj. — Konieczne reformy. — Rewje długodystansowców. — Nasz suk­

ces i nasze rozczarowania.

Trzej najlepsi obecnie długodystansowcy polscy, od lewej: Pietkiewicz, Kusociński 
i Sarnacki, wszyscy z K. S. Warszawianka.

Trzy lata temu z inicjatywy prezesa 
P. Z. L. A. kpt. Misińskiego wprowadzo­
ny na otwarcie wiosennego sezonu Na­
rodowy Bieg Naprzełaj miał być nietyl­
ko przeglądem najlepszych w tej dziedzi­
nie sił, ale przedewszystkiem wielką im­
prezą propagadową, która skupiałaby na 
starcie masy zawodników.

W pierwszym roku istotnie stanęło do 
zawodów 120 zawodników, co było na 
tamte czasy dużo, choć i wówczas na 
Górnym Śląsku startowało już więcej bie­
gaczy. W następnych lątach nie widzimy 
takiego wzrostu frekwencji, jaki odpo­
wiadałby postępom lekkiej atletyki i roz­
szerzaniu się kadr jej zwolenników.

Obecny bieg miał być pod tym wzglę­
dem przełomowym, miał zgromadzić 1000 
zawodników, stać się wielkiem świętem 
polskiej lekkiej atletyki, w którem zapo­
wiadano nawet udział najwyższych władz 
państwowych.

Tymczasem IV Narodowy Bieg Naprze­
łaj był taką samą imprezą sportową, jak 
wszelkie inne, ani swym uroczystym cha­
rakterem, ani frekwencją nie odbiegając 
od poprzednich wzorów, .

Startowało z pośród zapisanych 388 
tylko 234 zawodników, co w porównaniu 
z rokiem ubiegłym, kiedy było ich 192, 
nie stanowi wielkiego- postępu, takiego, 
który odpowiadałby oczekiwaniom. Cóż 
dopiero powiedzieć, gdy porówna się tę 
cyfrę z liczbą uczestników dwóch nieda­
wno rozegranych na Górnym Śląsku bie­
gów, z których każdy zgromadził ponad 
300 ludzi!

Pomimo -najszczerszych chęci i najrze­
telniejszej pracy P. Z. L. A. i tym razem 

nie mógł ilościowo wysunąć się przed 
prowincję.

Sądzimy, że przyczyny są aż nazbyt 
wyraźne, by z nich nie wyciągnąć nale­
żytych wniosków.

Przedewszystkiem więc stwierdzić na­
leży, że Narodowy Bieg Naprzełaj nie 
jest dostatecznie silną atrakcją, by po­
ciągnąć prowincję na bądź co bądź ko­
sztowne wyjazdy.

Liczne i licznie obsyłane imprezy lo­
kalne, względnie w miastach wojewódz­
kich organizowane, gromadzą masy miej­
scowych zawodników, którzy nie mają 
najczęściej ani środków, ani czasu na nie­
raz bardzo daleki wyjazd do stolicy, 
gdzie w dodatku nie czekają żadne zwy­
cięstwa. Czasy w których nikomu nieznani 
zawodnicy prowincjonalni zwyciężali czo­
łowe siły, już dawno należą do przeszło­
ści.

Z prowincji więc przyjeżdżają tylko 
członkowie organizacyj, które, jak Zw. 
Strzelecki, kładą na to specjalny nacisk, 
oraz ci nieliczni zawodnicy, którzy mają 
jakie takie szanse. I trudno temu się dzi­
wić. .

Pozostaje stolica i ona to daje więk­
szość ludzi. Ale i. tu jest pewne ale...

Impreza tak poważna, jak Narodowy 
Bieg Naprzełaj, musi odbywać się na dy­
stansie odpowiednio poważnym, uważa­
my, że nawet 8 km. jest trochę za mało. 
Trzeba za zasadę przyjąć, tak, jak to jest 
wszędzie, żeby dystans wynosił 8 — 10— 
12 km.

Ale z drugiej strony taki bieg wyma­
ga już specjalizacji, wówczas, gdy naj­
szersze masy czy to początkujących, czy 
specjalistów z innych dziedzin, którzy 

„crossy" uprawiają tylko, jako zaprawę, 
biegają na dystansie 3—5 km.

Dla tych wszystkich nawet 7 km. jest 
za dużo.

W dodatku dłuższy dystans wymaga 
dłuższego treningu.

To też, jeśli P. Z. L. A. szuka kontak­
tu z masami, szczerze radzilibyśmy rzecz 
podzielić na trzy części, ogólnem mianem 
Narodowego Biegu Naprzełaj objęte. Dla 
wyrobionych zawodników dać bieg ną 10— 
12 km., tu zgromadziłyby się „asy", dla 
mas, a więc w pierwszym rzędzie stowa­
rzyszeń p. w.. policji, wojska i t. d. bieg 
na 3 — 5 km., wreszcie dla młodzieży od 
15 do 17 lat bieg na 1,5 — 2 km.

Wówczas pierwszy bieg zgromadziłby 
asów z całej Polski, dwa krótsze zaś bie­
gi stałyby się terenem popisów dla sto­
łecznych mas i członków stowarzyszeń.

Tyle uwag, jeśli chodzi o zasadniczą 
sprawę propagandowej strony biegu, któ­
ra nie dopisała w tej mierze, jakbyśmy te 
go wszyscy pragnęli.

Jeśli chodzi o rewję długodystansow­
ców, to mieliśmy dokładny przegląd 
czołowych sił, który wykazał bezapela­
cyjną wyższość trójki „Warszawianki" 
nad resztą zawodników, wśród których 
doskonale spisał się znany narciarz Z. 
Motyka. Słabo wypadł start zeszłorocz­
nego zwycięzcy Sawaryna. Duży postęp 
zrobił Milcz, niestety zupełnie gruntow­
nie dla Zw. Strzeleckiego zgubiony.

Jeśli o nas chodzi — odnieśliśmy pię­
kny sukces i sprawiliśmy sobie jednocze­
śnie przykrą niespodziankę. Pięknym 
sukcesem był fakt, że Zw. Strzelecki zdo­
był puhar Zw. Polskich Zw. Sportowych 
dla Związku, który będzie miał najwięcej 
zawodników wśród pierwszych 3/4 ogól­
nej liczby kończących bieg. Strzelców by­
ło w tej grupie aż 44, czyli więcej nawet, 
niż członków klubów, zrzeszonych w P, 
Z. L. A i w ten sposób zdobyliśmy puhar 
przed P. Z. L. A i innemi grupami.

Spotkało nas natomiast rozczarowanie 
co do ilościowego udziału strzelców.

Ogółem startowało 67 strzelców w 
tem 50 ze stolicy, 17 z prowincji. 
Stanowiliśmy 27 proc, ogólnej liczby 
startujących. Reprezentowane były tylko 
cztery okręgi: Warszawa, Łódź, Lublin i' 
Wilno.

A w roku ubiegłym: skartowało 96 
strzelców, w tem 30 ze ś’toli£yi 66 z pro­
wincji. Stanowiliśmy rówrie W proc, ogó­
łu zawodników. Reprezentowane było 10 
okręgow.

Komentarze są zbyteczne/ a przyczyń, 
naszem zdaniem, nie należy"s*ż'ukńć'ańi  
w długiej zimie, ani w braku'pieniędzy
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na wyjazd. W zeszłym roku bieg był w 
marcu, a zdążyliśmy się przygotować 
Zresztą zima wszystkim jednakowo dała 
się we znaki. Jeśli mogło przyjechać da­
lekie Wilno, to dlaczego nie było znacznie 
bliższych okręgów, które nie miały ani 
dłuższej zimy, ani większych kosztów, 
związanych z wysłaniem zespołu...

NA STARCIE 1 MECIE IV NARODOWEGO BIEGU NAPRZEŁAJ

naturalnie

i słońce 
złe myśli,

Wspaniała pogoda ściągnęła na lotni­
sko chyba ze 2,000 widzów. Oglądanie, co- 
prawda z bardzo daleka, hangarów i sa­
molotów, miało wypełnić blizko godzin­
ne oczekiwania na start, który 
musiał się spóźnić.

Pierwsze w tym roku ciepło 
rozproszyło jednak wszystkie 
tak że spacerowano, rozmawiano i flirto­
wano w najlepszych humorach, które usi­
łowała chwilami psuć tylko policja, bar­
dzo energiczna, gdy od czasu do czasu 
niewiedzieć poco „ewakuowała" z publi­
czności pewne strefy lotniska, ale zato, 
bardzo bezradna i nieudolna, gdy chodzi­
ło o utrzymanie porządku na mecie.

Wprawdzie nie przybyły żadne oficjal­
ne osobistości wielkiego świata, ale zato 
byli przedstawiciele najwyższych społe­
cznych i urzędowych sfer sportowych, na 
czele z Dyr. P. U. W. F. i P. W. płk. Ki­
lińskim.

Związek Strzelecki reprezentowali: | 
Kmdt Gł. ob. Kierzkowski, który przybył 
z adjutantem ob. Poniatowskim, Kmdt. 
Okr. Żochowski i liczni oficerowie strze- I 
leccy, nawiasem mówiąc na mecie wyrę- ; 
czający policję w utrzymaniu ładu.

Ogólne kierownictwo biegu spoczywało 
w rękach Prezesa P. Z. L. A. kpt. Misiń­
skiego, prezesa W. O. Z. L. A. p. Forysia 
i kierownika zawodów dr. Szkolnikow- 
skiego.

Mocno po czwartej zamiast o 15.30 star­
ter kpt. Baran dał znak na rozpoczęcie 
biegu. Zbita masa 234 ciał runęła na­
przód, szybko jednak zaczęła się rozcią­
gać, przyczem już wkrótce wysuwa się 
na czoło Pietkiewicz ze swemi kolegami 
klubowymi z Warszawianki — Kusociń- 
skim i Sarnackim. W tłumie migają mno­
gie tarcze strzelców, stanowiących najli­
czniejszą grupę zawodników.

Gdy zawodnicy walczyli, publiczność 
rozdzieliła się ńa dwa obozy. Jedni za­
opatrzeni w lornetki lub obdarzeni do­
brym wzrokiem śledzili mikroskopijne fi­
gurki, posuwające się wzdłuż 7 kilome­
trowej trasy, biegnącej okolicznemi pola­
mi. Drudzy z zadartemi do góry głowami 
obserwowali wspaniale ewolucje demon-/ 
strowane przez lotników wojskowych.

W pewnym momencie przez tłum prze­
lata jak iskra elektryczna wiadomość — 
Biegną. W jednej chwili zbita masa two 
rzy wąski korytarz przez który biegną 
do mety zawodnicy.

Należy tu podkreślić, że wbrew oba­
wom, meta została dobrze zorganizowana 
i obyło się bez 
zumień.

poważniejszych nieporo-

Wyniki:
1) Pietkiewicz 

nacki (Warsz.) 
Warsz.) 22:36, 4) Z. Motyka (A. Z. S.

(Warsz.) 22:06", 2) Sar-
72:18“, 3) Kusociński

Ci, którzy stanęli na starcie, spisali się 
doskonale. Odnosi się to w pierwszym 
rzędzie do Warszawy, która nareszcie 
stanęła na wysokości zadania. Bardzo nie 
powiodło się Wilnu, no. ale w sporcie, to 
tak już bywa. Raz na wozie, a trzy razy— 
pod wozem.

Kraków) 22:38“, 5) Żak (N. K. S. Varso- 
via), 6) Idjon (Polonja Warsz.), 7) Sawa- 
ryn (Pogoń Lwów), 8) Żeśko (niestow. Ka­
lisz), 9) Milcz (Orzeł), 10) Piotrowski 
(Polonja), 11) Boski (Skra Warsz.),
12) Kochaniak (W. A. T. T. Warsz.), 13) 
Karczewski (AZS. Warsz.), 14) Gawroń­
ski (1 p. lot.), 15) Chrostowski (A. Z. S.),
16) Sulewski (21 p. p.), 17) Kazimierczak 
(Amat. K. S. Warsz.), 18) Długoborski 
HKS. Varsovia), 19) Mątwiejczuk (Strze­
lec Warsz.) 23:31,6“, 20) Ziffer (Strzelec 
Warsz.), 21) Ropelewski (Strzelec War.), 
22) Twardo (AZS,), 23) Wróblewski
(Strzelec Łódź), 24) Buczyński (niestow. 
Warsz.), 25) Folkowski (W. A. T. T.), 26) 
Kata (Odrodzenie Warsz.), 27) Wilczyń­
ski (Sokół Warsz.), 28) Morczuk (8 pp. 
Leg.), 29) Kralczyński (Strzelec Warsz.),
30) Karczewski (Strzelec Łódź) i t. d. 
Ogółem ukończyło bieg 223 zawodników, 
odpadło tylko 11!

Puhar „Stadjonu" zdobył Pietkiewicz. 
Puhar Z. P. Z. S. zdobył Zw. Strzelecki. 
Puhar Zw. Strzeleckiego za najlepszą kla­
syfikację zespołową z 20 pierwszych za­
wodników zdobyła Warszawianka. Puhar 
prezesa P. Z. L. A. kpt. Misińskiego dla 
zespołów robotniczych zdobył W. A. T. T. 
przed Skrą. Pozatem poszczególne orga­
nizacje miały nagrody i klasyfikacje dla 
swych zawodników.

Narodowy Bieg Naprzelaj był jedno­
cześnie biegiem o Mistrzostwo Zw. Strze­
leckiego. Ogółem stanęło 67 strzelców, 
z czego 62 bieg ukończyło. Warszawę re­
prezentowało 50, zaś prowincję 17 zawod­
ników. Warszawie też przypadło zwycię­

stwo zespołowe i ryngraf kpt. Kurlety w 
zeszłym roku zdobyty przez Wilno.

Podajemy klasyfikację strzelecką, przy­
czem w nawiasach zanotowane są miej­
sca w ogólnej klasyfikacji.

1) Matwiejczuk 22:31.6“, 2) Ziffer o
pierś, 3) Ropelewski, 4) Wróblewski, 5) 
Kralczyński, 6) Karczewski, 7) (36) Po­
wierza, 8) (40) Bogusław (Lub.), 9) (41) 
Ludkiewicz (Wilno), 10) (45) Łyczewski,
11) (46) Matejczyk (Lub.), 12) (47) Ma­
zur (Lub.), 13) (50) Walerysiak (Łódź), 
14) (52) Kowalski (Lub.), 15) (55) Bana - 
siński, 16) (58) Barszczewski (Lub.), T7) 
(60) Roguski, 18) (62) Wasilewski (Wil­
na), 19) (71) Bielawski, 20) (72) Soduła 
(Łódź), 21) (74) Rostkowski J., 22) (75) 
Greniuk (Łódź), 23) (79) Kochanowski 
(Wilno), 24) (80) Rowicki, 25) (81) Jaku­
bowicz, 26) (83) Archidziński, 27) (84) 
Kamiński, 28) (91) Grabowski (Lub.), 29) 
(100) Kacperski, 30) (109) Przytuła, 31) 
(115) Walendowski, 32) (117) Małachow­
ski, 33) (121) Rundstein, 34) (123) Dul­
ko, 35) (126) Sznejder, 36) (133) Błasz­
czyk, 37) (136) Michalski (Łódź), 38) 
(137) Kozak (Lub,), 39) (140) Grajda, 40) 
(142) Dominiczek, 41) (148) Zamojski, 
42) (150) Kaleta, 43) (152) Rostkowski 
(Wilno), 44) (164) Węgierski i t. d.

Wykazaliśmy tylko tych zawodników, 
którzy przyczynili się do zdobycia puharu 
Z P. Z. S.

Ob. Matwiejczuk zdobył złoty zegarek, 
dar gen. Bułak - .Bałachowicza.

W klasyfikacji zespołowej:
1) K. S. „Strzelec" Warszawa (Matwiej-, 

czuk, Ziffer, Ropelewski, Kralczyński, 
Byczewski i Powierza) 28 pkt.

2) K. S. „Strzelec" Lublin (Bogusław, 
Matejczyk, Mazur, Kowalski, Barszczew­
ski i Kozak) 99 pkt.

3) Okr. Łódź (Wróblewski, Karczewski, 
Walerysiak, Soduła, Greniuk i Michalski) 
102 kpt.

4) Oddz. „Śródmieście" Warszawa 185 
pkt. 5) Oddz. „Żoliborz" Warszawa 199 
pkt,, 6) Oddz. „Powązki",. Warszawa 222 
pkt., 7) Oddz. „Starówka" Warszawa 308 
pkt.

Zdyskwalifikowano: Okr. Wilno, Oddz. 
Marymont, oddz. Wola.

W chwilą po starcie pi^ruset biegaczy stanowi zwartą masą,, gąsto przetykaną
strzeleckiemi tarczami.
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82 p. p. na trasie.

Drugi Marsz
W Białej Podlaskiej. — Start. — Na trasie. — La $, 

Na me cie. — Roi

N adbuźański
al Sago, czyli strzelec — hiszpan. — Świetna kolarka. — 

nagród. — Epilog.

Zaczęło się dnia 3 Maja o godz. 6.20 
rano w Białej Podlaskiej.

Już dzień przedtem, jak na małą Bia- 
łę zrobił się w mieście ścisk co niemia­
ra. Trudno mi też było, bo miejscowe 
kierownictwo marszu nie pomyślało za­
wczasu o zarezerwowaniu odpowiedniej 
ilości lokali noclegowych, znaleść kawa­
łek łóżka, by zdrzemnąć się do rana. Po­
nieważ jednak było się w życiu w róż­
nych już tego rodzaju trudnościach i za­
wsze jakoś „obleciało" — postanowiłem 
i tym razem osobiście w ciemnościach 
bielskich poszukać sobie kwatery.

Zasięgam języka co do ilości i jakości 
miejscowych hoteli i domów noclego­
wych.

— U Okóły — mówią — tam Pan do­
stanie, bo i te „wszystkie Strzelce", też 
tam jedzą i siedzą.

Że mój rozmówca mówił prawdę, 
o tem, że jedzą i siedzą — przekonałem 
się niebawem przestąpiwszy próg tej 
miejscowej , Oazy' bielskiej śmietanki.

— Ani kątka wolnego dobrodzieju. Już 
od południa komplet — mówi na swą o- 
bronę szanowny gospodarz — szanowa­
nego lokalu.

Dostawszy jedną czwartą tuzina adre­
sów udaje się na poszukiwanie. Gdzie 
ruszę — wszędzie wojsko lub policja, któ­
rzy wiedząc, że jutro czeka ich znojny 
dzień, rozkwaterowali się wygodnie za­
miast w koszarach — w hotelach.

Ostatnia nadzieja hotel „Europejski". 
Wchodzę. Opary siarki chwyciły mnie za 
grdykę. Dobrze, myślę, świeżo dezynfe­
kowane — przynajmniej robactwa nie bę­
dzie.

— Będzie tam jaki pokój? — pytam 
po europejsku ubranego gospodarza.

— Co znaczy będzie? Jest, U mnie za­
wsze jest.

— A pluskwy mnie do rana nie zjedzą? 
—• Co znaczy pluskwy? Panie, u mnie

sam pan minister Składkowski nocował.

Argument z panem ministrem przeko­
nał mnie odrazu, tembardziej, że i lokal 
był odnowiony, a i patrjarcha, który mi 
go rekomendował zasługiwał na wiarę.

Płacę i zostaję. Nie dużo było jednak 
lego spania, bo i w hotelu całą noc 
trwała jakaś niesamowita pętanina w po­
goni za kwaterami, a o 3 rano stada 
wron w przeciwległym parku takie 
zrobiły piekło, że i głuchego by obu­
dziły.

Dociągam jakoś do wpół do piątej, 
rayję się i szybko biegnę na start, gdzie 
już odbywa się zbiórka drużyn i odczy­
tywanie regulaminu marszu.

Jest cały sztab marszu. Kierownik o- 
kręgu ob. , Frydrych", komendant Pa­
włowski, komp, Chełchowski, referent o- 
ś wiato wy okręgi ob. Wiskowski, ob. Ste­
fański—starter, oraz kpt. Dembowski i 
por. Makochoński z 22 p.p.

Na boku grupuje się pomoc sanitarna, 

Strzelczynie z Białej Pódl, na punkcie odżywczym.

z lekarzami marszu dr. dr.: Milewiczem, 
Łopatem, oraz p. Dubiń^ką.

Po ustawieniu drużyn do startu w ko­
lejności wylosowanych Nr. Nr. nadcho­
dzi pułk. Bitner d-ca 34 p. p., oraz sta­
rosta bielski Bobek.

Pięknem przemówieniem do zawodni­
ków — o znaczeniu wychowania fizyczne­
go w przysposobieniu wojskowem otwie­
ra zawody pułk. Bitner, poczem wśród 
gromkich oklasków rusza ze startu pier­
wsza drużyna. Miarowo co minuta — 
chorągiewka startera znaczy odejście 
dalszych drużyn. Spokojnym, miarowym 
krokiem oraz czasem piosenką strzelec-

Polski hiszpan La Sen al Sago na trasie 
(rozpięty w pasiastej koszulce). 

ką —■ rozbrzmiewają mury ze snu budzą­
cego się miasta. Rogi uliczek zalegają co 
ciekawsi — balkony i okna zapełniają 
się powoli. O godz. 6.45 przy wymarszu 
ostatniej drużyny całe miasto było już 
na nogach — dużo wcześniej, niż zwykle.

Wyjeżdża na trasę kierownictwo mar­
szu. Mnie dostaje się w udziale nowiu­
teńka 6 cylindrowa Chevroleta „Expres- 
su Poleskiego", dzięki sympatycznemu 
przedstawicielowi tego pisma, który niech 
mi daruje, że nie pamiętam nazwiska, a 
wizytówkę zgubiłem. Maszyna niesie jak 
puch!

Mijamy drużyny obserwując ich formę

Dzielna kolarka ob. Izdebska i korespon­
dent „Expressu Poleskiego".

Strzelcy na mecie w Brześciu nad Bugiem.

Zespól strzelecki z Brześcia nad Bugiem w marszu.

oraz bardziej lub mniej poprawny stosu­
nek do nowego regulaminu — który wy­
raźnie mówi, że nie wolno biec. Prze­
strzegają tego punktu specjalnie drużyny 
strzeleckie szanujące swe siły, by star­
czyło ich pod koniec.

Wojsko i policja rwie całym gazem, 
t. j. pierwszy z gęsiego szyku rwie na ca­
łego milowemi krokami, reszta podbiega 
ustawicznie, by dołączyć. Za chwilę pro­
wadzący się zmienia i historja powtarza 
się od początku. Jest to widoczne naru­
szenie regulaminu, rzekomo dozwolone 
przed startem.

Wjeżdżamy do Woskrzenicy pierwsze­
go punktu kontrolnego z 15 min. odpo­
czynkiem.

Dzielne i jednolicie solidnie umundu­
rowane strzelczynie z Białej krzątają 
się wraz ze swą komendantką koło sto­
łów ze środkami rzeźwiącemi, doskona­
le i mądrze przyrządzonemi. Jest więc 

cytryna z cukrem, całe wiadra dobrej le­
moniady i t p. smakołyki, mogące roz­
weselić zaschnięte gardło i zwiędłe ser­
ce każdego zawodnika.

Pułk. Bitner osobiście czuwa nad przyj­
mowaniem i wysyłaniem w dalszą drogę 
odpoczętych drużyn. Pokazuje się, że 
przy „odpoczynkowym" regulaminie 
trzeba bardzo solidnie zorganizować 
miejsca postoju, gdyż jak ostatnie do­
świadczenie wykazało, słabsi i niedo- 
świadczeni członkowie drużyny zmie­
niają się w kamforę — gdzieś .nagle zni­
kają. I szukaj tu wiatru w polu. Każdy 
sędzia drze się na całe gardło: „drużyna 
11 odmarsz — a gdzie do chol... ciężkiej 
się podziewacie". I tak 40 razy zkolei. 
Ogromna strata czasu — rwetes — urwa­
nie głowy. Trzeba coś wymyśleć, by to 
uporządkować.

Na tym przystanku poznałem dwie o- 
sobistości, których nie mogę pominąć 
milczeniem.

Pierwsza z nich to prawdziwy hiszpan 
w rodzinnem wydaniu — drużynowy jed­
nej z drużyn brzeskich La Sen al Sago. 
Mały, czupurny, pełen gazu z oczami jak 
dwa żarzące się węgielki. Stwierdziłem 
później, że krewki hiszpan rozbił zupeł­
nie polską drużynę i sam przybył do me­
ty jak prawdziwy Don Fernando samo­
chodem... ale ciężarowym!

Drugą osobistością godną wzmianki w 
naszym tygodniku to urodziwa panna 
Izdebska Józefa ze wsi Sidorki, dokład­
niej poczta Biała Podlaska (obyście z te­
go strzelcy skorzystali), która w krakow­
skim stroju towarzyszyła przez cały czas 
na rowerze czołowym drużynom w’ 44 
kim. marszu — często przytem wracając 
się do dalszych drużyn.

Dzielna Józia machnęła 88 kim. jak 
nigdy nic. Nie stwierdziłem z jakiego po­
wodu to się stało — ale wszystko jedno 
z jakiegoby nie było — dzielna dziewczy­
na!
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Generał Trojanowski w czasie rozdawa nia nagród.

Dalej w drogę do następnego postoju 
w Wólce Dobrzyńskiej — przynależnej 
pod względem organizacji już do Brze­
ścia nad Bugiem.

Tu mała niespodzianka. Niema nic 
przygotowanego za wyjątkiem paru ku­
błów przegotowanej wody — przygoto­
wanej przez ob. plut. Sacharuka Piotra— 
kmdta miejscowego oddziału.

Niby do tej to wody miały przywieść 
wszelaką zaprawę strzelczynie z Brze­
ścia, ale te się coś przerachowały i przy­
były już po przyjściu na etap kilku dru­
żyn. Dostały z tego powodu białej go­
rączki — i dopiero się przez kilka pierw­
szych minut urzędowania zrobił rwetes! 
Potem wszystko się jakoś ułożyło i szło.

Gorzej było z jakością środków rze- 
źwiących, do których chyba nie można 
zaliczyć kiełbasy z chlebem. Chłopcy je­
dli nietylko szczerze namawiani przez 
płeć piękną, ale brali po 3 i 4 pajdy na 
zapas. Zakrapiali wszystko zimną lemo­
niadą i byli gotowi. Wielu z tą chwilą 
wyrzekło się laurów zwycięstwa. Żołą­
dek osłabił wolę!

W Wólce Dobrzyńskiej zaczęli też urzę­
dowanie lekarze. Wysokie buty, onuce, 
oraz łatane i grubo cerowane skarpetki 
zrobiły w nogach spustoszenie.

Tu dopiero przekonali się poszkodowa­
ni i ich drużynowi, że do marszu trzeba 
się z każdej strony umieć przygotować. 
Poleszuki już przez drugim etapem nieśli 
swoje skórzane fujary na karabinach i 
dreptali weseli i zadowoleni boso.

Jedziemy dalej ku Brześciowi.
Wszędzie po drodze tłumy ludności 

miejscowej — oczekują ukazania się pier­
wszych piechurów. Przejeżdżamy szosą, 
wytyczoną z obu stron rzędami rozłoży­
stych drzew.

Srebrzące się pod słońce lustra wód— 
zapełniających szerokie rowy — podwa­

jają urok. Doskonałe dekoracje do zdjęć 
filmowych.

Wjeżdżamy w miasto. Wszędzie tłumy 
ludzi w oczekiwaniu nadciągających dru­
żyn. Na mecie, tuż pod oknami komen­
dy okręgu, budzi powszechną uwagę stół 
z licznemi nagrodami.

Za chwilę przybywa w otoczeniu licz­
nego korpusu oficerskiego d-ca korpusu 
gen. Trojanowski ze swym szefem sztabu 
pułk. dpl. Korkorowiczem.

Oprócz powyższej grupy przybyli na 
metę: wicewojewoda Skrzyński, płk. dpl. 
Świtalski, d-ca 82 p. p., ppłk. Rutka, 
d-ca 34 p. p. mjr. Szostak, ref. okręg. 
Urzędu W. F. i P. W. kpt. Wiśniewski 
przedstawiciel P. U. W. F. i P. W., ks. 
dziekan Bukraba, ks. kanonik Szczerbiń- 
ski, prezes izby Kontroli Państwa Miń- 
kowski, oraz kmdt wojewódzkiej komen­
dy P. P. insp Barwicz.

Tuż przed 11-tą minut 30 wpada na 
metę drużyna strzelecka z Brześcia Nr. 
11; w parę chwil za nią drużyna Nr. 18— 

Wojewoda Krahelski wręcza nagrodę zw ycięskiej drużynie strzeleckiej.
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82 p. p. z Brześcia; za temi w różnych 
odstępach czasu zjawiają się inne druży­
ny, bardziej lub mniej zmęczone. Naogół 
forma zawodników dobra. Na specjalne 
wyróżnienie zasługują drużyny Zw. Strze­
leckiego z Kopytowa, Żabinki i Kozłów, 
które przybyły w najlepszej kondycji.

Drużyny odprowadzane są natychmiast
do świetlicy związkowej, gdzie na podwó­
rzu wre życie obozowe, połączone z wy-
dawaniem pożywienia.

Komisja sędziowska po przyjęciu ostat­
niej meldowć.nej trasy drużyny udaje się
do lokalu okręgu, gdzie ustala następu-
jącą kolejność drużyn:

1. 82 p. p 5.04.33
2. Strzelec Brześć n. B. 5.08.40
3. 22 p. p. 5.08.52
4. 9 Dyon Sam. 5.09.47
5. Pol. Państw. Brześć 5.12.25
6. 22 p. p 5.15.01
7. Szk. Rzemieślnicza 5.17.21
8. Strzelec Kozły 5.18.00
9. 34 p. p. 5.18.37

10. 80 p. p. 5.20.47
11. Strzelec Żabinka
12. Zw. Mł. Wiejskiej 5.26.21
13. Strzelec Siedlce 5.27.40
14. Pol. Państw. 5.27.59
15. Strzelec Radzyń 5.28.38
16. 83 p. p. 5.29.07
17. Strzelec Kopytów 5.29.42
18. 83 p. p. 5.30.45
19. Strzelec Brześć 5.34.02
20. Strzelec Biała Pódl. 5.35.27
21. Strzelec Radzyń 5.35.28
22. Strzelec Brześć 5.36.45
23. Strzelec Kock 5.38.28
24. Strzelec Łuków 5.40.26
25. Strzelec Drohiczyn 5.45.40
26. Strzelec Brześć n. B. 5.56.07
O godz. 14.30 odbyło się na boisku spor- 

towem rozdanie nagród, którego dokonał 
wicewojewoda Skrzyński w obecności 
przedstawicieli wojskowościjLsfer. cywil­
nych.
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Piękny puhar bronzowy wojewody Kra- 
lielskiego, który będzie ozdobą zdobyczy 
sportowych Związku na Powszechnej Wy­
stawie Poznańskiej, zdobyła drużyna 
brzeska w składzie ob. ob.: Bobro, Par- 
chan, Kwaśniak, Szkudlarski, Sieniawski, 
oraz Pycz.

Pozatem nagrodzone zostały drużyny 
2 i 3, pochodzące z Kozłów oraz Sie­
dlec.

Poza wyżej wymienionemi oddziałami 
w zawodach brały udział bez powodze­
nia oddziały Międzyrzecz, Sarny, Ra- 
dzież, Bielsk Podlaski, Tłuścieć, Pruszyn, 
Mokrany; Brześć n. B. (IV).

Strzelcy na biegu „Wieczoru Warszawskiego"
Podobnie jak w roku ubiegłym strzel­

cy stanęli gromadnie do biegu naprzełaj o 
puhar „Wieczoru Warszawskiego" i po­
dobnie jak rok temu mieli nietylko naj­
szczerszy zamiar, ale i wszelkie dane, by 
puhar ten ponownie zdobyć.

Jeśli trafił on w inne ręce, to trzeba 
otwarcie powiedzieć, że znakomicie przy­
czynili się do tego organizatorzy biegu, 
którzy w sposób naogół niepraktykowa- 
ny dowolnie zmienili sobie w ostatniej 
chwili regulamin biegu.

Bieg ten był pomyślny jako impreza 
o charakterze propagandowym, w klasy­
fikacji zaś w sposób wyraźny wyróżniał 
obok jakości również ilość zawodników, 
którzy bieg ukończyli. Do punktacji bra­
ni byli wszyscy zawodnicy danego stowa­
rzyszenia, którzy przybyli do mety, przy­
czem zwycięzca biegu otrzymywał tyle 
punktów, ilu biegaczy stanęło u celu, ka­
żdy zaś następny o jeden pkt. mniej. Kla­
syfikacja stowarzyszeń odbywała się 
według sumy punktów zdobytych przez 
wszystkich ich zawodników.

W tych warunkach stowarzyszenie, któ­
re dało najwięcej zawodników przybywa­
jących do mety posiadało w stosunku do 
innych pewną przewagę.

Obecnie w tym regulaminie dokonano 
zmiany napozór drobnej, a jednak w isto­
cie zupełnie odmieniającej zasady biegu. 
Wprowadzenie postanowienia, że tylko ci 
zawodnicy będą brani pod uwagę przy 
klasyfikacji, którzy przybędą do mety, w 
ciągu 2 i pół minut po zwycięzcy pozba­
wiło wszelkiej roli w biegu słabszych za­
wodników, tak, że rzecz się rozegrała tyl­
ko pomiędzy 44 najlepszymi biegaczami. 
Pozostałych 143 nie miało właściwie co 
robić w tym biegu’ drużynowym. Czy ma 
to być zachętą do tłumnego obsyłania bie­
gów naprzełaj, do czego przecie obecnie 
dąży się? Wątpimy. Tembardziej dziwną 
jest ta nagłaizmiana regulaminu, która 
wygląda na trochę 'tendencyjną.
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Bieg o puhar „Wieczoru Warszawskie­
go" odbył się dnia 5 maja na boisku „Or­
ła" w ramach święta sportowego Patro­
natu opieki nad więźniami.

Na starcie stanęło 187 zawodników, w 
tem 30 strzelców z oddz. Cytadela, Śród­
mieście i Praga. Piękna pogoda, zwabiła 
na trybuny sporo widzów, którzy przez 
cały prawie czas mogli obserwować pery- 
petja biegu, odbywającego się na trasie 
około 4 kim. w okolicach boiska.

Indywidualnie rzecz się rozegrała po-

Na podstawie obserwacyj marszu re­
gulamin następnych marszów musi ulec 
następującym koniecznym poprawkom: ę

a) forma marszu musi być'ściśle okre­
ślona ;i przestrzegana, oraz doprowadzo­
na do pełnej precyzji drogą drobnych po­
prawek w legulaminie i lepszej fachowej 
kontroli marszu.

b) postoje muszą być inaczej zorganizo­
wane, niż to miało miejsce ostatnio;

c) należy koniecznie dążyć do wprowa­
dzenia strzelania;

d) oceniać stan nóg, 
dzo ważną i dającą się 

jako rzecz bar- 
ściśle określić.

Kurleto.

między trójką Warszawianki. Kolejność 
zajętych miejsc wypadła identycznie jak 
na rozegranym dwa dni przedtem Naro­
dowym Biegu .Naprzełaj.

Zwyciężył znów Pietkiewicz w 15 min. 
39,6 sek., 2) Sarnacki, 3) Kusociński, 4) 
Milcz (Orzeł), 5) Żak (Varsovia), 6) Mę- 
drzecki (Polonja), 7) Idrjon (Polonja), 8)

Zawody boKserskie na JioisKu „Orła”
W czasie święta sportowego „Patronatu Opieki nad Więźniami".

prawę miał Przodek, będąc jednak lep­
szym technicznie, lekko przeważając w 
pierwszej i trzeciej rundzie zwyciężył na 
punkty.

wadze półśredniej walczą Walendow­
ski (I. O. S. M.) — Trzciński (Skra).

Inicjatywę walki bierze odrazu Wąlen- 
dowski, który przewyższa technicznie swe­
go przeciwnika, atakując ostro, to też w 
drugiej rundzie posyła Trzcińskiego do 
8 na ziemię i wygrywa jednocześnie wy­
soko na punkty.

Mistrze nasi robią stały postęp wykazu­
jąc się coraz lepszą techniką i rutyną, to 
też nabieramy odwagi i robimy między- 
klubowy mecz Strzelec — Skra, który jest 
projektowany na 29 czerwca na boisku 
Skry.

Zwycięzcy otrzymali żetony pamiątko­
we.

W zawodach tych wzięło udział trzech 
mistrzów Zw. Strzeleckiego z I oddz. 
strzel, marynarzy, którzy spisali się do­
skonale.

Po wycofaniu się gospodarzy, którzy nie 
stanęli do walki, spotkali się nasi bokse­
rzy z zawodnikami Skry. Twardy orzech do 
zgryzienia! Stare wygi bokserskie, które 
uprawiają już pięściarstwo od kilku lat 
i nieraz odnosili zwycięstwa na ringach 
bokserskich, były pewne, że wszystkich 
pobiją i nagrodami się podzielą. Lecz na­
si mistrze nie zlękli się, pomimo że tro- 
.chę tremy było.

W wadze papierowej spotkali się: Woj­
sk'wski (I. O. S. M.) — Lachowski 
(Skra). W'alka bardzo ładna technicznie 
i żywa, obaj wykazali siły zupełnie rów­
ne, to też wynik nierozstrzygnięty był słu­
szny.

W wadze piórkowej: Przodek (I. O. S. 
M.) •— Mioduszewski (Skra) ciężką prze-

Dział porad prawnych
(Przepraszamy Szanownych Obywateli za 

spóźnienie odpowiedzi, które wynikło 
wbrew naszej woli. — Red.).

ODPOWIEDŹ 4.
Mjr. E. Siemsenowi z Rzeszowa.
Ustawy nje przewidują specjalnego 

środka prawnego w takich wypadkach.

Żelichowski (niestow.), 9) Raszko (Orzeł), 
10) Żemło (Orzeł), 11) Karczewski (A. Ź.
S.). 12) Chrostowski (AZS.), 13) Adam­
czyk (Orzeł), 14) Kowalski (Orzeł), 
15) Chądzyński (Gdrodzenie), 16) Bu­
czyński, 17) Rumas (Warsz.), 18) Gawroń­
ski, 19) Kalinowski (Strzelec), 20) Kata 
(Odrodzenie), 23) Mątwiejczuk (Strzelec), 
25) Ropelewski (Strzelec), 28) Tomaszuk 
(Strzelec), 32) Łyczewski (Strzelec), 35) 
Waślicki (Strzelec), 37) Roguski (Strze­
lec), 38) Ziffer (Strzelec), 40) Affek

■ (Strzelec), 42) Powierza (Strzelec), 44) 
Banasiński (Strzelec).

W ten sposób wśród 44 sklasyfikowa­
nych zawodników było 11 strzelców, czy­
li 25 proc. Jeśli wziąć pod uwagę, że 
strzelcy stanowili zaledwie 16 proc, u- 
czestników biegu, to musimy stwierdzić 
nietylko ilościowy, ale i jakościowy nasz 
sukces. Przy dawnym regulaminie puharu 
nie odebranoby nam!

Obok 11 strzelców sklasyfikowano 7 nie- 
stowarzyszonych, po 6-ciu z Orła, War­
szawianki i Odrodzenia, 3 z AZS. po 2-ch 
z Polonji i A. K. S. oraz 1 z Varsovii.

Ostatecznie puhar na rok bieżący zdo­
był Orzeł z 161 pkt. 2) Warszawianka 146 
pkt., 3) Strzelec 105 pkt., 4) Odrodzenie 
97 pkt., 5) Polonja 63 pkt., 6) AZS 62 
pkt.

Urbaniak.

Należy skierować prośbę do Minist. Skar­
bu z zażaleniem na opieszałość postępo­
wania w Izbie Skarbowej.

ODPOWIEDŹ 5.

Oddziałowi w Miastkowie, pow. Łom­
żyńskiego,

Należy z"i żyć podanie w P. K. U., po­
parte odpowiedniemi zaświadczeniami po­
licji bądź wójta i wyłuszczyć dokładnie 
powody, dla których żąda się urlopowa­
nia. Zainteresowany może też stanąć do 
raportu w pułku i prosić o to w drodze 
służbowej.
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NA STRZELECKIM SZLAKU

W Ciechanowie w czasie strzelania z broni długiej, na stanowiskach...

POŚWIĘCENIE ŚWIETLICY STRZELE­
CKIEJ W GŁĘBOKIEM.

7 kwietnia strzelcy w Głębokiem ob­
chodzili niebylejaką uroczystość — po­
święcenie własnej świetlicy. Poświęcenie 
odbyć się miało o godz. 6-ej, o tej więc 
porze napływać poczęli do nowej świe­
tlicy strzelców zaproszeni goście, oraz 
wszyscy, jak jeden mąż, swoi.

Przybył i p. star. Jankowski, przedsta­
wiciele organizacyj społecznych i szkol­
nictwa, szczelnie wypełniając niewielki 
lokal świetlicy. Punktualnie o 6 nadcho­
dzi ks. dziekan Zienkiewicz, który po do­
konaniu poświęcenia przemówił do zebra­
nych, kładąc silny nacisk na konieczność 
konsolidacji organizacyj społecznych i 
p. w. Odpowiedział ks. Zienkiewiczowi, w 
serdecznych słowach dziękując za doko­
nanie ceremonji poświęcenia kmdt komp. 
ob. Gumiński, składając również podzię­
kowanie i gościom, za łaskawe przybycie 
na uroczystość strzelecką.

ZAWODY STRZELECKIE W CIECHA­
NOWIE.

W dniu 21 ub. m. Pow. Kom. W. F. i 
P. W. zorganizował .zawody strzeleckie 
dla członków organizacji p. w., do któ­
rych stanęli Związek Strzelecki (oddzia­
ły Ciechanów, Gumowo, Nieżowo i Sońsk) 
Harcerze, P. 0. W. Ciechanów, dziki od­
dział p. w. w Grudusku, Straż Pożarna z 
Gumowa, Hufce Szkolne Szkoły Rolni­
czej w Bratnem i Państw, gimn. im. Kra­
sińskiego w Ciechanowie, drużyna żeńska 
Zw. Strzeleckiego w Ciechanowie i gim­
nazjum żeńskiego.

Zawody przewidywały następujące kon­
kurencje:

Z broni długiej wojskowej
dla rezerwistów na 100 mtr. do tarczy 

10 pierścieniowej z trzech pozycyj po 5 
strzałów z każdej,

dla przedpoborowych na 100 mtr. do 
tarczy 12 pierścieniowej z pozycji leżącej, 
8 strzałów.

Z broni małokalibrowej:
na 50 mtr. do tarczy 10 pierścieniowej 

z pozycji stojącej, 10 strzałów, strzelanie 
zespołami,

dla pań — na 25 mtr. tarcza 10 pier­
ścieniowa, poz. leżąca, 10 strzałów.

Zawody przeszły pod znakiem pomyśl­
ności dla Zw. Strzeleckiego, strzelcy zdo­
byli bowiem nagrodę przechodnią Pow. 
Komitetu, przyznaną za najlepszy wynik 
w strzelaniu zespołowem, wybijając 216 
pkt. na 300 możliwych. Pierwsze miejsce 
w konkurencji żeńskiej zdobyła ob. Dą­
browska (oddz. Ciechanów) 78 pkt. na 
100 możliwych, trzecie — ob. Ostrowska 
(60 pkt.) z tegoż oddziału. W męskiej 
konkurencji z broni małokalibrowej trze­
cie miejsce, 70 pkt. — na 100 możliwych 
osiąga ob. Bujakowski z oddz. Ciechanów.

Po zawodach nagrody Komitetu, jako 
też i Kmdy Obw. wręczał zwycięzcom 
star. Pełczyński, w obecności krndta 
Pow. P. W. por. Orłowicza i krndta Obw. 
Zw. Strzeleckiego ob. Lipperta.

ZJAZD WIELKOPOLSKIEGO ZW. 
POWSTAŃCÓW I STRZELCÓW.

W dniu 21 kwietnia odbył się zjazd de­
legatów Wlkp. Związku Powstańców i 
Strzelców obwodu Poznań, licznie obe­
słany przez oddziały strzeleckie.

Zjazd zagaił prezes obw. ob. Marcin­
kowski, w serdecznych słowach witając 
zebranych delegatów. Do prezydjum zja­
zdu wybrano przez aklamację ob. dr. Ko­
niecznego jako przewodniczącego, oraz 
ob. ob. por. Rokowskiego i ob. Webera.

Po sprawozdaniu prezesa ob. Marcin­
kowskiego, sekr. ob. Uszki, skarbn. ob. 
Szperki i krndta obw. ob. Hólejki zjazd 
udzielił ustępującemu zarządowi absolu- 
torjum, wyrażając osobno uznanie za 
szczególnie intesywną pracę ostatnich 
miesięcy.

Do nowego zarządu wybrani zostali: 
ob. dr. Konieczny — jako prezes, oraz ob. 
ob. Zbierski. prof. Marżysz, Szperka, 
Uszko, Zwok, Jankowski, Walczak i We­
ber.

WALNY ZJAZD OBWODU RYBNIK.

W niedzielę, 21 ub. m. odbył się przy 
udziale około 300 strzelców, walny zjazd 
obwodu Rybnik.

Na zjazd przybyli i goście: dr. Bio- 
lik — zast. Wojewody i Starosty, d-ca 

garnizonu mjr. Żytniewski, kpt. Nosa- 
rzewski, kmdt P. P. p. Niezankowski. 
Przybyła również delegacja Straży Cel­
nej, zabrakło tylko przedstawicieli mia­
sta.

Zjazd zagaił, witając przybyłych nań 
gości i delegatów kmdt ob. Sobik, po- 
czem po obiorze przewodniczącego w o- 
sobie ob. inż. Wiśniewskiego z Katowic, 
przystąpiono do sprawozdań.

W skład nowoobranego zarządu we­
szli: ob. inż. Żyniewski jako prezes, ob. 
Foryś — sekr., ob. Krajewski — skarbn., 
ob. Sobik — kmdt.

BIEG NAPRZEŁAJ O MISTRZOSTWO 
OBWODU RADZYŃ,

W połowie kwietnia odbył się w Par­
czewie bieg naprzełaj o mistrzostwo ob­
wodu Radzyń. Wzięły w nim udział tyl­
ko niektóre oddziały, gdyż długa zima 
nie pozwoliła na urządzenie zawodów 
eliminacyjnych. Trasa biegu, wynosząca 
około 6 km., bardzo ciężka.

Indywidualnie pierwsze miejsce zajmu­
je ob. Cyranka J. (Kostry) 21 min., 2) ob. 
Cyranka E. (Kostry) 21 m. 10 sek., 3) ob. 
Klajda (Miłków) 21 m. 20 sek,, 4) ob. Ko­
peć (Miłków) 21 m. 45 sek.

Drużynowo pierwsze miejsce zdobyły 
Kostry — 38 pkt., 2) Miłków 36 pkt., 3) 
Żminne 10 pkt., 4) Parczew 8 pkt.

•

W dniu 8 kwietnia oddział Miłków 
wraz z Kołem Młodzieży w Laskach u- 
rządził propagandową wycieczkę ze 
strzelaniem. Strzelano z broni małokali­
browej, na odl. 60 mtr. z pozycji stoją­
cej, bez podparcia. Tarcza 50 cm., serje 
5 strzałów. Pogoda b. marna, zimno, śnieg 
i wiatr.

Strzelanie skończyło się wynikiem nie­
rozstrzygniętym, bo tak oddział Miłków, 
jak i Koło Młodz. Laski zdobyły po 45 
pkt.

Pierwsze miejsce zajął Turowski (Koło 
Laski) 33 pkt., 2) ob. Zygar (strzel. Mił­
ków) 31 pkt., 3) ob. Dziewulski (strzel. 
M.) 29 pkt., 4) Bojko (K. L.) 28 pkt.

Wielka plakieta srebrna inkrustowana 
wyobrażająca herb Lwowa. Wspaniała na­
groda dla strzeleckiego mistrza Marszu 
Zadwórzańskiego, będąca obecnie w po­
siadaniu Rejonu Nr. 3 Warszawa - Cy­

tadela.
Obecna forma „Cytadeli" zdaje się wró­
żyć, że łatwo tej pięknej nagrody nie odl-- 

dadzą.



Nr. 19 STRZELEC 13

PROTEST PRZECIWKO GWAŁTOM
NIEMIECKIM

Oddział Żeński Zw. Strzeleckiego 
w Przemyślu na zebraniu w świetlicy w' 
dniu 3 maja wyraża najwyższe oburzenie 
i zakłada protest przeciwko barbarzyń­
skiemu napadowi teutońskiej dziczy na 
artystów polskich w Opolu, łącząc swe 
uczucia z oburzeniem całego Narodu.

Oddział Żeński Przemyśl.

...na tarczowni w czasie tych samych 
zawodów.

U STRZELCZYK ODDZIAŁU
W każdą niedzielę o godz. 12-ej w po­

łudnie w świetlicy na Cytadeli rozpoczy­
namy zbiórkę, prowadzoną przez kmdtkę 
ob. Starzycką, lub czasami drużynową 
ob. Pyzalską. \

Zbiórka rozpoczyna się wykładem o 
służbie łączności, którą obecnie przecho­
dzimy, prowadzonym przez por. Polkow­
skiego. Godzina mija jak „jedne pięć mi­
nut", por. Polkowski żegna się z nami i 
wychodzi. Teraz zajęcia nasze układają 
się już różnorodnie. Albo czytamy głoś­
no „Strzelca" wyciągając z niego wszyst­
kie interesujące nas wiadomości, albo, co 
należy do największych przyjemności, 
trenujemy się w strzelaniu. Strzelamy już 
nieźle, ale każda z nas dąży aby osiągnąć 
jeszcze lepsze wyniki.

Często przychodzi do nas sekretarka 
Redakcji ob. Piórecka i wtedy jest „go­
dzina pogadanki". Mówimy o różnych 
rzeczach, zależnie od tego co nas w tym 
czasie najwięcej obchodzi. Więc o powsta­
niu styczniowem, o bohaterstwie, o Po­
wszechnej Wystawie Krajowej. Na ostat­
niej zbiórce nawet omawiałyśmy ustrój 
Rzeczypospolitej, jej władze, konstytucję.

Na zakończenie bierzemy się za „Strzel­
ca". Artykuły czytujemy w domu, teraz 
zatrzymujemy się na ostatniej stronie, 
rozmyślając nad rozwiązaniami. Jakże 
jest wesoło, gdy już rozwiązanie jest go­
towe! Czeka się wtedy z niecierpliwością 
przez cały tydzień, by się przekonać czyś- 
my dobrze rozwiązały, czy też nie.

Praca nasza nie kończy się tylko na 
niedzielnych zbiórkach. Bierzemy też 
czynny udział w uroczystościach i świę­
tach państwowych, jak np. obchodzie 
dziesięciolecia niepodległości, poświęce­
nia sztandarów Legjonistów na zamku

LUBLIN ZWYCIĘŻA
Strzelcy lubelscy zdobywają puhar W. 

stwa Oddziału. — 3 maj.

Strzelcy lubelscy odnieśli w ostatnich 
dniach dwa piekne sukcesy lekkoatlety­
czne, które wysunęły ich w sezonie bie­
gów naprzełaj na pierwsze w Lublinie 
miejsce.

28 kwietnia odbył się o puhar WKS. 
Unja bieg na 4 km.

Zwyciężył Puch (Policja), 2) Mazur 
(Strzelec) o 20 mtr. w tyle, 5) Bogusław 
(Strzelec), 6) Kowalski (Strzelec), 7) 
Barszczewski (Strzelec), 8) Grabowski 
(Strzelec), wszyscy z Oddz. Lublin I.

Drużynowo strzelcy zajęli pierwsze 
miejsce i zdobyli puhar WKS. Unja ma­
jąc 56 pkt., przed policją 47 pkt.

W dniu 5 maja w biegu na 3,2 km, 
strzelcy już mieli w ręku puhar b. prezy­
denta miasta za zwycięstwo zespołowe, 
niestety udaremnione przez dyskwalifi­
kację jednego zawodnika. Trzeba się by­
ło zadowolić drugim miejscem drużyno­
wym i puharem A. Z. S„ zdobytym przez 
drużynowego oddz. Lublin ob. Bogusła­
wa, który odniósł indywidualne zwycię­
stwo w czasie 11 min. 23 sek., bijąc o pierś 
Pucha (Policja), 5) Matyjaszczuk (Strze­
lec), 9) Kowalski (Strzelec), 11) Lewan­
dowski (Strzelec), 12) Barszczewski 
(Strzelec), 14) Kopron (Strzelec).

Wobec dyskwalifikacji ob. Matyjaszczu- 
ka zespołowo zwyciężył A. Z. S. przed 
Strzelcem. Ob. Bogusław zdobył puhar i 
złoty żeton.

WARSZAWA—CYTADELA
i t. d. W czasie zjazdu i dekorowanie rol­
ników przez Pana Prezydenta pomagały­
śmy na Zamku w przyjmowaniu tylu go­
ści. a później w nagrodę za naszą pracę 
byłyśmy razem z niemi na Operze, na 
„Panu Twardowskim". Strzelczynie bra­
ły również udział w marszu Sulejówek— 
Belweder.

Słońce jest już teraz naprawdę naszym 
przyjacielem i wszystkie zbiórki odbywać 
się będą obecnie na boisku. Będziemy się 
mogły do syta trenować w strzelaniu 
z broni małokalibrowej i łuku — naszych 
najmilszych czynnościach. Wójcikówna.

Strzelczynie oddziału Cytadela w czasie ćwiczeń łączności.

K. S. Unja i puhar A. Z. S. — Mistrzo- 
— Ciężkie warunki pracy.

Bieg naprzełaj na dystansie 8 km. o 
mistrzostwo oddziału wygrał ob. Bogu­
sław w 27 min., 2) Mazur 27 min. 8 sek.,
3) Barszczewski 27:18", 4) Grabowski, 5) 
Kowalski, 6) Kozak.

*
W dniu 3 maja oddział strzelecki w si­

le 75 ludzi pod dctwem ob. Domańskiego 
wziął udział w defiladzie, a następnie 
asystował przy dekorowaniu zasłużonych 
obywateli miasta Krzyżem Zasługi.

Nie odbyły się natomiast żadne impre­
zy strzeleckie celem uczczenia święta na­
rodowego. Zarząd oddziału nie wykazał 
żadnej w tym względzie inicjatywy.

*
Wogóle jak nam pisze stary strzelec 

lubelski ob. Lewandowski, który jest głó­
wną sprężyną sportu na tamtym terenie, 
źle się dzieje w Lublinie ze strzelcem.

W mieście, w którym rezyduje Okręg 
i Obwód, a pozatem istnieje parę oddzia­
łów strzelcy zdani są podobno na wła­
sną zaradność. Piszemy „podobno", bo 
nie chcemy wierzyć, by tak być mogło, je­
dnak ob. Lewandowski, nasz stały kore­
spondent przytacza takie fakty, jak to, że 
drużyna, która wyjeżdżała do Warszawy 
na Narodowy Bieg Naprzełaj nie dostała 
na drogę od władz strzeleckich ani grosza 
i wyjechać mogła tylko dlatego, że kmdt 
pow. pw. por. Olszewski, wielki przyja­
ciel Związku, nietylko wyrobił bilety, ale 
dał po 3 zł. na każdego zawodnika na 
drogę. Przytacza ob. Lewandowski drugi 
fakt — oto gdy trzeba było zapłacić wpi­
sowe na miejscowy bieg, w którym na­
stępnie strzelcy zdobyli puhar, zawodni­
cy sami musieli się starać o pieniądze, 
choć powinien był zrobić to Związek.

Korespondencję swą ob. Lewandowski 
kończy bolesnym oświadczeniem, że 
strzelcy, którzy jak widzimy z wyników 
czy to marszu Sulejówek — Warszawa, 
czy miejscowych biegów, kadrówkowych 
swych laurów nie zasypiają i rzetelnie 
pracują — nie wezmą udziału w Marszu 
Zadwórzańskim, bowiem nie mają nietylko 
na drogę, ale nawet na zapłacenie.,., wpi­
sowego. Zawodnicy sami te pieniądze za­
płaciliby, ale są przeważnie w trudnych 
warunkach materjalnych, a władze....
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JAK BARTOSZ GŁOWACKI ARMATY ZDOBYWAŁ I SZLACHCICEM ZOSTAŁ
(Wyjątek z E. Jezierskiego „Bartosz Głowacki

Wreszcie o godz. 3 po południu ru­
szyły kolumny moskiewskie do ataku... 
Ryknęły działa, zarechotały salwy ka­
rabinowe i zaczął się krwawy bój... 
Czarne szeregi moskiewskie mrowiem 
runęły na milczące, skupione' zastępy 
polskie.

Zadygotały serca chłopskie na od­
głos pierwszych strzałów, ścisnęła je 
jakby trwoga, jakby lęk jakiś tajony, 
gdy ujrzeli walących się wojaków pol­
skich, gdy trysnęła krew gorąca, pur­
purowa, gdy śmerć bezlitosna okrutną 
swą kośbę rozpoczęła.

Przymknęli oczy, by nie patrzeć na 
te okropności, a jednocześnie z piersi 
ich wybiegła gorąca, błagalna modli­
twa :

„Pod Twoją obronę uciekamy się, 
Święta Boża Rodzicielko!

Módl się za nami!“
Pod opiekę Częstochowskiej Panien­

ki uciekali się, podobnie, jak we wszy­
stkich najważniejszych chwilach życia 
czynili to rycerze polscy.

Błagali Ją o pomoc, o ratunek dla 
tych wszystkich ginących, o zmiłowa­
nie nad nieszczęsną, uciśnioną ziemią 
polską i o zwycięstwo nad wrogiem.

A bitwa wrzała. Ryk dział, rzechota- 
nie karabinów mieszało się z okrzykami 
walczących z bolesnemi jękami ran­
nych i konających, a całe pole otulały 
gęste kłęby dymu...

Zmagały się z sobą dwie armje, dwie 
potęgi... Kościuszko przebiegał coraz 
przez plac boju, pchając coraz to nowe 
zastępy w bój, osłaniając miejsca za­
grożone, sam prowadząc do ataku od­
dział za oddziałem.

Lecz moskale, przeważający i liczbą 
żołnierzy i ilością dział, zdawali się brać 
górę. Już w paru miejscach cofały się 
przed ich natarciem zastępy polskie, 
gdy naraz Kościuszko pojawił się przed 
oczekującymi z niecierpliwością kolei 
swojej kosynierami krakowskimi, a ma­
chnąwszy kapeluszem, jakby na po­
zdrowienie, zawołał:

— Zabrać mi, chłopcy, te armaty! 
Bóg i Ojczyzna! Naprzód wiara!

I końcem szabli wskazywał im zieją- 
ce ogniem paszcze armat moskiewskich.

Potężną ławą, z krzykiem przeraźli­
wym, runęła naprzód, do boju, wiara 
chłopska.

Biegli gromadą, a jedni drugich na­
woływali, jak przy kośbie, zachęcając 
się do, pośpiechu:

— Szymku, Maćku, Bartku — a da­
lej !

A tuż przy nich pędził konno Ko­
ściuszko,. z gołą głową, z rozwianemi 
włosami, zagrzewając i słowy i gesta­
mi.

A na czele wszystkich biegł Wojciech 
Bartosz, dzierżąc w mocnych garściach 
swą kosę niezawodną...

A huczał i krzyczał na towarzyszy, 
by podążali za nim,, by w tyle nie po­
zostawali, aż wreszcie dopadłszy do ba- 
terji, przykrył magierką swoją zapał 
armaty, rozcinając kosą, potężnym cio­
sem, na pół prawie kanoniera moskiew­
skiego. ’

Bartosz Głowacki na zdobytej armacie.

A w ślad za nim runęli jak burza in­
ni chłopi, siekąc i mordując, nie daro­
wując życia nikomu. I wpadły w ich 
ręce mocarne wszystkie armaty,, cofnę­
ła się przed nimi w popłochu piechota, 
rzucając w ucieczce i broń, i patronta- 
sze i ładunek cały.

Rozpłomienieni bitwą krakusi ściga­
li ich, gonili, tnąc kosami bez litości. A 
impet ich i rozpęd były tak potężne, że 
z 320 zuchów, którzy rzucili się do ata­
ku 13 zaledwie padło śmiercią walecz­
nych, a pozostali pędzili dalej przed sie­
bie wrogów.

Aż odpędzili ich het, daleko... odrzu­
cili poza pole bitwy, a reszty pogromu 
dokonała konnica, która w pościgu za 
wrogiem sztandar zdobyła.

I tak punkt za punktem oręż polski 
dnia tego święcił zwycięstwo, rozbija­
jąc do cna ufne w zwycięstwo kolumny 
moskiewskie.

Uchodziły one pośpiesznie, porzuca­
jąc w popłochu i działa i tabory, żoł­
nierze moskiewscy biegli przed siebie

7-

na oślep, radzi, że choć życie uratować 
mogą.

Zmrok już zapadł, gdy na oczyszczo­
ne z wrogów pobojowisko ściągać po­
częły z głośnem wiwatowaniem zwycię­
skie oddziały polskie, wiodąc’ z sobą 
zdobyte 12 dział moskiewskich, niosąc 
sztandary i prowadząc jeńców.

Słońce już chyliło się ku zachodowi, 
krwawemi promieniami swemi zalewa­
jąc zasłane trupami poległych, zbroczo­
ne krwią i poryte pociskami działowe- 
mi i kopytami końskimi pobojowisko.

Stał na niem, promienny, uradowany 
tem pierwszem zwycięstwem, dającem 
wróżbę dalszych, na gniadym rumaku, 
Naczelnik, otoczony sztabem, oczekują­
cy na podciągających wiarusów.'

A gdy podeszli do niego, wzniósł się 
w strzemionach, zerwał z głowy kape­
lusz, a wznosząc go do góry, wykrzyk­
nął:

•—- Vivat naród!... vivat wolność!...
A w odpowiedzi, jak potężne echo, 

rozbrzmią! okrzyk z tysiąca piersi wo- 
jackich:

— Vivat naród! Vivat wolność! —• z 
jeszcze potężniejszym dodatkiem:

— Vivat Kościuszko!
I przechodziły przed nim oddziały 

jeden za drugim, wykrzykując głośno 
na cześć jego, a on ogarniał je pełnem 
miłości spojrzeniem, odpowiadając na 
pozdrowienia, rzucając słowa pochwały 
i zachęty.

A gdy nadciągnęli chłopi krakowscy, 
wykrzykując. również głośno, na cześć 
jego, i czyniąc brzęk rozgłośny zbro- 
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czonemi w krwi wrażej kosami, zatrzy­
mał ich i głosem donośnym, pełnym mo­
cy, tak, żeby go wszyscy posłyszeli, 
rzekł:

— Świadczę przed całym narodem 
polskim, iż ze wszystkich mężnych w 
tej bitwie, najmężniej stawali ci oto 
maluczcy. Zwać się oni będą od dnia 
dzisiejszego regimentem grenadjerów 
krakowskich, a na dowód, iż w Ojczy­
źnie tej naszej wszyscy równymi są 
obywatelami, że wszystkich równa jed­
no potężne uczucie do matki - Polski, 
przywdziewam sukmanę Obywateli wło- 
śjan krakowskich, jako swój mundur.

I znów wszczął się krzyk donośny w 
szeregach wojskowych, a szczególnie 
głośno krzyczeli nowomianowani gre- 
nadjerzy krakowscy, którym to wyróż­
nienie Naczelnika niezwykle pochlebi­
ło i w nadzwyczajną dumę wzbiło.

A Naczelnik tymczasem zbliżył się 
do stojącego w pierwszym szeregu, tuż 
przy zdobytych armatach, umazanego 
krwią nieprzyjacielską, Wojtka Bar-

Wiadomości Sportowe
Dotkltwa porażka szermierzy.
Nasi szermierze rozegrali ostatnio w 

Pradze doroczny mecz z Czechami. Rok 
temu zwyciężyliśmy 2:1, obecnie doznaliś­
my dotkliwej klęski 3:0, czyli przegraliś­
my we wszystkich trzech broniach. Naj­
lepiej wypadł mecz na szable, gdzie wy­
nik brzmiał 8:8 i Czesi wygrali jedynie le­
pszym stosunkiem cięć 62:57. Natomiast 
we floretach przegraliśmy wyraźnie 5:11, a 
w szpadach jeszcze gorzej bo 4:12. Bar­
wy polskie reprezentowali Pappe, który 
wygrał wszystkie swe spotkania na szable, 
Friedrich, który wygrał wszystkie swe 
spotkania na florety i jedno na szable. 
Segda 3 razy zwycięski w szablach, raz 
na florecie i szpadzie, Laskowski 3 razy 
zwycięski w szpadach oraz Makomaski. 
W każdej broni walczyło po 4 zawodni­
ków z każdej strony.

Nowy rekord w pchnięciu kulą.
Na zawodach w Poznaniu Heljasz usta­

nowił dwa doskonałe rekordy w pchnięciu 
kulą osiągając jednoręcz 13.51 mtr. i obu­
rącz 24.12 mtr.

Poznań — Łódź 5:3.
W meczu bokserskim Poznań—Łódź, 

pomimo fatalnego dla gości sędziowania 
poznańczycy zwyciężyli gospodarzy. 
Glon (Pozn.) pobił na pkty Klimczaka, 
zaś Wiśniewski (Poz.) Kłodasa. Sewary- 
niakowi (Łódź) sędziowie przyznają zwy­
cięstwo na pkty nad Arskim, o wiele od 
niego lepszym, zaś walkę Majchrzycki 
(Poz.) — Trzonek uznano za nierozstrzy­
gniętą pomimo wyraźnej przewagi Ar- 
skiego.

Warta Poznań — i. M. C. A. Warsza­
wa 8:2.

Stołeczni amatorzy boksu mieli nową 
ucztę, gdyż po górnoślązakach przyjechali 
dc stolicy bokserzy Warty poznańskiej, 
by w dniu 5 maja zmierzyć się w Cyrku z 
bokserami J, M. C. A. Poznań reprezentu­
je technicznie najwyższą naszą klasę, to 

tosza i kładąc rękę na ramieniu jego, 
spytał:

—• Jak się nazywacie, obywatelu?
— A Wojtek Bartosz, wielmożny 

Naczelniku — odrzekł tenże, chyląc 
się w niskim ukłonie, jak zwykł czynić 
dotychczas przed dziedzicem swoim.

— Niema teraz wielmożnych —• od- 
rzćkł mu Kościuszko — wszyscy są 
równi sobie, dzieci jednej matki-Pol- 
ski, i daj Bóg, by ci wszyscy wielmożni 
i szlachetnie urodzeni tak mężnie, jak 
i my walczący, stawali. Otóż, Wojcie­
chu, nie będziesz się zwać odtąd Bar­
toszem, a tylko Głowackim, by zaś ci 
nikt pochodzenia włościańskiego twego, 
choć tak zaszczytnego, wyrzucać nie 
śmiał, uznaję cię za brata i do klejnotu 
mego szlacheckiego, Roch trzeci zwa­
nego, dopuszczam. Mianuję cię też cho­
rążym tego regimentu grenadjerów kra­
kowskich, byś dalej tak mężnie do wal­
ki z wrogiem stawał i innym za przy­
kład służył...

też zawody- ściągnęły tłumy. >. M. C. A. 
przeciwstawiła wspaniałej technice gości 
ambicję i upór w walce. Przegrana choć 
znaczna nie jest kompromitacją jeśli się 
zważy, że z jednej strony walczyła ekipa 
złożona z 3 mistrzów Polski i jednego 
reprezentacyjnego boksera Polski, a z 
drugiej tylko 2 mistrzów Warszawy i 
młodzi pięściarze.

W wadze muszej silniejszy i lepszy te­
chnicznie Stępniak (Poz.) miał przewagę 
nad Staniszewskim, który jest bardzo ru­
chliwy, jednak również — chaotyczny. 
Sędziowie uznali walkę za nierozstrzyg­
niętą. W wadze koguciej mistrz techniki 
Głon (Poz.) trochę rozczarował publicz­
ność, gdyż zwycięstwo jego nad Orliczem, 
choć bezsporne i bardzo wysokie nie dało 
obrazu tego przepychu techniki, jakiego 
spodziewano się. Orlicz bronił się może 
nieładnie, ale skutecznie, a w 3 rundzie 
nic nie mając do stracenia szedł naprzód, 
choć bez efektu. W wadze piórkowej For- 
lański (Poz.) po bardzo żywej i ładnej 
walce, w której zademonstrował siłę i 
skuteczność ciosu pokonał wysoko na 
pkty Olifira, przyczem w 2 rundzie Oli- 
fir był dwa razy na ziemi do 2 i 7. 
W wadze lekkiej największa sensacja 
dnia — mało znany Stroiński (Poz.) po­
mimo pewnej przewagi Obary w 2 min. 
ogłusza go sierpowym i po chwili knok- 
autuje.

W wadze średniej spotkali się starzy 
rywale Majchrzycki (Poz.) i Reutt. B. 
Mistrz Warszawy jest w b. słabej formie 
i po ciekawej walce w której Majchrzy­
cki był stroną agresywniejszą^i walczącą 
skuteczniej, musiał zadowolić się... prze­
graną na punkty. Może najciekawsza wal­
ka dnia. Wreszcie w wadze półciężkiej 
spotkał się Mistrz Polski Wiśniewski 
(Poz.) z Mizerskim. Mizerski mało ruchli­
wy zrobił imponujące wrażenie siłą ciosu 
i postawą. Wiśniewski technicznie lepszy 
częściej miał inicjatywę w ręku, jednak 
jego ciosy nie robiły większego wrażenia. 

natomiast każdy prosty Mizerskiego od­
rzucał go daleko. Dopiero 3 runda trochę 
wyrównała szanse, ale część widzów u- 
ważała, kto wie czy nie bez słuszności, że 
ogłoszony wynik nierozstrzygnięty krzyw­
dził Mizerskiego.

Walka Arski (Poz.) — Wysocki (Ma- 
kabi Warszawa) nie odbyła się, gdyż Wy­
socki w ostatniej chwili odmówił udziału, 
demonstrując publiczności obandażowaną 
brudnym bandażem rękę. Wyglądało to 
za bardzo na — cyrk.

Prócz boksu odbyły się zapasy o dru­
żynowe mistrzostwo stolicy pomiędzy P. 
T. A. i >. M. C. A. Wynik 4:2 dla P, T. A.

Sensacje Ligowe.
Niema chyba większej sensacji, nad tę, 

że Pogoń i Cracovia przez wiele lat dzier­
żące prymat w piłkarstwie polskim i aż 
do zorganizowania „Ligi" dzielące się mi­
strzostwami Polski, obecnie znalazły się 
na dwuch ostatnich miejscach w tabeli. 
Zepchnęły je na szary koniec przegrane 
Pogoni z ŁKS. 0:2, Cracovii z Legją 0:2, 
Pogoń w 4 grach zdobyła zaledwie 2 pkt., 
Cracovia w 5 grach też 2 pkt. Miejmy na­
dzieję, że „stare lwy" jeszcze otrząsią 
się z depresji i powrócą jeśli nie na czoło, 
to na bliskie czoła miejsce w Lidze.

Antagoniści prowadzą.
Na czele tabeli ligowej kroczą dwa 

kluby, które są od dawna wielkiemi an­
tagonistami, tak że mecze pomiędzy nie­
mi są najczęściej nietylko sensacją, ale 
nieraz i... skandalem.

Prowadzi w Lidze Ł. K. S. mając z 6 
gier 10 pkt. i stosunek bramek 11:5 przed 
Wisłą 6 gier 10 pkt. i stosunek bramek 
21:12.

Ostatnio Wisła osiągnęła z Czarnymi 
wynik 4:4, ale Ł. K. S. też nierozstrzyg- 
nał meczu z Garbarnią 0:0.

Wszystko więc zostało po staremu.

Ruch i Garbarnia utemperowane.
W pierwszych tygodniach mistrzostw 

najsłabszy w roku ub. Ruch i nowokreo- 
wana w Lidze Garbarnia zrobiły miłą nie­
spodziankę krocząc od zwycięstwa do 
zwycięstwa. Ten wiosenny rozpęd został 
już zatamowany i oba te kluby, które jak 
sądzimy zajmą jednak niezłe miejsca w 
tabeli, zostały zepchnięte na 3 i 6 miejsce, 
przyczem Garbarnia przegrała z Pogonią 
0:2, a z Wisłą 2:5.

Ostatnie mecze.
Turyści — Warszawianka 2:0, Wisła— 

Czarni 4:4, Wisła — Legja 3:1, ŁKS — 
Garbarnia 0:0.

Kolejność w tabeli: 1) ŁKS. 10 pkt., 2) 
Wisła 10 pkt., 3) Ruch 7 pkt., 4) I. F. C. 
6 pkt., 5) Warta 6 pkt., 6) Garbarnia 6 
pkt., 7) Czarni 5 pkt., 8) Legja 4 pkt., 9) 
Warszawianka 3 pkt., 10) Polonja 3 pkt.,
11) Turyści 3 pkt., 12) Pogoń 2 pkt., 13) 
Cracovia 2 pkt.

Pogoń bije Austrjaków.
Pogoń dwukrotnie pokonała wiedeńską 

drużynę Simmering 3:0 i 4:2.
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DZIAŁ ROZRYWEK Tylman, Ozorków. Ob. Wielebnowski za­
liczone ma nie jeden, a dwa pkty.

ROZWIĄ7ANIE ZA DANIA Nr. 2:3.

O K P 1 Ł 1 s 0 K
L A S E K E I W Ć
S Z A R Y R T s A
C 1 S Z A. Z A K S
Z M Y K A K Ł 1 P

Nie udało się pięciu Obywatelom. Czte­
rej pierwsi nie czytali widocznie 17 Nr. 
„Strzelca" i mimo sprostowania zadania 
nie nadesłali powtórnych prawidłowych 
rozwiązań. Są to ob. ob.: 1) Kordasiewicz, 
Podbuż 2) Bandurski, Opoczno, 3) Borasiń 
ski, Ostrołęka. 4) Herman, Nowe Troki. 
Piąty i ostatni na tej liście to ob. Currin- 
Kuzka, Warszawa — Marymont, który 
„Inaczej wyprowadził w pole" podał nie 
jak należało ,,Okpił", ale „Zkpił".

Popisały się natomiast strzelczynie od­
działu Warszawa — Cytadela, którym ob. 
Terlecki poświęcił to zadanie, nadsyła­
jąc 7 rozwiązań.

Przyznaną nagrodę, kostjum lekkoatlety­
czny (koszulka i spodeńki) wylosował 
ob. Tylman, Ozorków.

ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr, 25.

S T R Z E L E C
A L

O A
A B I T

W M
R A B E

E P
W O

M A R Y A R Z
Wszystkie nadesłane rozwiązania pra­

widłowe i niewymagające omówienia.
Przyznaną nagrodę, „Ludzie morza" 

Umiastowskiego wylosował ob. Ostrow­
ski, Nadworna.

ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr. 26,

Leopold Lis-Kula
Pułkownik Wojsk Polskich

Warszawa miała pecha. Wszystkie złe 
rozwiązania z niej pochodziły. Dlatego 
też ob. ob. Wojcikówna, Chodkowska i 
Kempiński niech nie szukają swych na­
zwisk wśród prawidłowych rozwiązań. 
Zgubiło ich niepotrzebnie dodane: „Ś. p. 
pułkownik Leopold Lis - Kula".

Przyznaną nagrodę malowany na je­
dwabiu portrecik Marszałka Piłsudskiego 
wylosował ob. Bronicki, Warszawa.

ROZWIĄZANIA NADESŁALI:

Prawidłowe rozwiązania zadań Nr. 23,
25 i 26 nadesłali i po 4 pkt. przyznane 
maią: 1) oddział Przeworsk, 2) ob. Kraw­
czyk. Kraków, 3) ob. Strauss, Jarosław,
4) ob. Terlecki, Poszumień, 5) ob. Ba­
biarz, Przemyśl, 6) ob. Kuziów, Kraków,
7) ob. Drozdowski, Stary Sambor, 8} ob. 
Bronicki, Warszawa, 9) oddział Królew­
ska Huta, 10) ob. Ornoch, Warszawa.

Prawidłowe rozwiązania zadań Nr. 23 
i 26 nadesłali i po 3 pkt. przyznane mają: 
11) ob. Currin - Kuzka, Warszawa—Ma­
rymont, 12) ob. Bandurski, Opoczno, 13) 
oddział żeński, Końskie.

Prawidłowe rozwiązanie zadań 23 i 25 
nadesłali i po 2 pkt. przyznane mają: 
14) ob. Ostrowski, Nadworna, 15) ob. B, 
Nowak, Warszawa, 16) ob. St. Nowak, 
Warszawa, 17) ob. Kempiński, Warsza­
wa, 18) ob. Mendel, Warszawa, 19) ob. 
Janczarski, Hruszwica, 20) ob. Reteągka 
Częstochowa, 21) ob. Wojcikówna, War­
szawa, 22) ob. Chodkowska, Warszawa,
23) oddział Wywła.

Prawdziwe rozwiązania zadań Nr. 23, 
lub 25 nadesłali i po 1 pkt. przyznane 
mają: 24) ob. Tylman, Ozorków, 25) ob. 
Stępkowski, Chorzele, 26) ob. Pląskowski, 
Warszawa, 27) ob. Wielebnowski, Żywiec, 
28) ob. A. Wolfram, Wawer, 29) ob. Eug. 
Wolfram, Wawer, 30) ob. Brosławski, Zło­
czów, 31) referat kult. ośw. strzelców- 
marynarzy, 32) ob. A. Reterska, Często­
chowa, 33) ob. Piotrowski, Częstochowa, 
34) oddział Szczekociny, 35) ob. Próch- 
niewicz, Wojcieszków, 36) ob. B. Pyzal­
ska, Warszawa. 37) ob. J. Pyzalska, War­
szawa, 38) ob. Kaźmierska, Warszawa, 39) 
ob. Ogonowska, Warszawa, 40) ob. Dą­
browa, Kraków, 41) ob. Rejnes, Huta „Dą­
browa", 42) ob. Marków, Hruszwica, 43) 
ob. Kretowicz, Grajewo, 44) ob. Siwek, 
Warszawa.

W ostatniej chwili nadeszło jeszcze kil­
ka rozwiązań, wobec czego punktacja ule­
ga pewnej zmianie. I tak oddział Szcze­
kociny nadesłał rozwiązanie Nr. 23, 25 i
26 Do pierwszej grupy przechodzi i ob.

ZADANIE Nr. 29
ułożył ob. A. Wolfram — Wawer.

W miejsce kropek i krzyżyków wsta­
wić szereg słów, które czytane poziomo 
oznaczają: 1) Część świata, 2) Urzędnik 
we Francji, 3) Gatunek papugi, 4) Utwór 
literacki, 5) Produkt procesu spalenia, 6) 
Posiada każde naczynie, 7) Imię męskie,
8) Zaimek osobowy, 9) Imię żeńskie, 10) 
Miasto w Rosji, 11) Ptak, 12) Wykrzyk­
nik strachu, 13) Jednostka oporu elek­
trycznego.

Rozwiązanie utworzą litery wstawione 
w miejsce krzyżyków i odczytane pio­
nowo. Dadzą one imię i nazwisko bohate­
ra wojny światowej i przyjaciela Polski.

Termin rozwiązań upływa w dniu 20 
maja, nagroda kostjum lekkoatletyczny 
(koszulka i spodeńki) za zadanie 1 pkt.

ZADANIE Nr. 30.
Odczytywanie rebusów znane jest do­

brze wszystkim Czytelnikom, nie o tem 
też chcemy mówić. Zwracamy tylko uwa­
gę, iż przekreślony przecinek znajduje się 
nad środkową kropką (obok jednej z faz 
księżycowych), co, wrazie gdyby w nie­
których egzemplarzach „Strzelca" wy­
szło niewyraźnie, należy wziąć pod uwa­
gę.

Termin odpowiedzi upływa w dniu 20 
mają, nagroda — zbiór pieśni żołnier­
skich, Makuszyńskiego, za zadanie 1 pkt.
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